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OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM, 


Rok III. 


Kraków, piątek 1 grudnia 1933 


i mijardów (r. oszczędności w budżecie Franc 


Po miljardzie zapłacą urzężnicy I oszuści podatkowi 


PARYŻ (PAT) — Rząd pre- 
mjera Chautemps przystąpił ener 
gicznie do sprawy zrownoważe- 
nia budżetu. Premjer zapowie- 
dział. że projekt finansowy zosia 
nie złożony w Izbie w dniu przed 
stawienia deklaracji rządowej. 
Równocześnie rząd zwróci się do 
depuiowanych z żądaniem, by od 
mówili gabinetowi zautania, o ile 
nie są zdecydowani na przyjęcie 

rojekiu finansowego w całości 

z wprowadzania zmian. W ten 
sposób większość, która wypo- 
wie się za rządem w czasie dekla 
racji rządowej, będzie w pewnym 
stopniy moralnie zobowiązana 
do głosowania za projektem byr 


dżetawym. 
Projekt rządowy, jak donosi prasa, 


widywać nia oszczędności i nowe | 


; ródła dochodów na sumę »kofo o mil 
rgów franków. Jeden miljard (ram 


Uroczystości w roczn.cę 
powstenia listopadowega 


W rocznicę wybuchu powstania li- 
stopadowegu odbył się w stolicy uro 
czysty obchód „Swięta  Podchorąże- 

* orgamaowany przez koło pudcho- 
h (h rezerwy przy okręgu warszą- 
usm, gwiązek Ofieęrów rezerwy | 
podchorążych siużby czynnej. 

D imie tej raño w katedrze 
$w. Jana ks. arcybiskup Gal w asyse 
Gig kigru odprawił uroczyste nahożen- 
mwu na którem obecn byli przedsta- 
wiciele władz wojskowych, związkow 
b. wojskowych, oraz koła podchorą- 
żych i związku oficerow rezerwy. 

Przed katedrą ustawila się kompan- 
p szkoly podchorążych inżynierji w 

istorycznych mundurach. Po nabożen 
stwie kompania przemaszerowała na 
plac zamkowy. Tu ustawiło się już kil 
ką kompanii szkół podchorążych sami 
tarnej i inżynierji frontem do zamku. 

O godz. |l-ej przymaszerował od 
strony Pragi przybyły z Ostrowi Ma- 
zowieckiej oddział szkoły  podchurą- 
żych w historycznych mundurach. Od- 
dział ten został powitany przez woj- 
sko ustawione na placu sprezentowa- 
niem broni 

Po przyjęciu raportu przez płk. Żu- 
rakowskiego oddziały wojskowe prze- 
maszerowały na pl. Marszałka Piłsud- 
skiego, gdzie na grohie Nicznaneco 

jdłnierza podchorażowie złożyli wie- 
niec. Po tej uroczystości pluton szko= 
ły podchorążych piechoty z Ostrowi 
ze sztandarem i orkiestrą nrzemaszeru 
wal ulicami: Krak. Przedm, Nowvm 
Światem, al. Ujazdowskiemi do Belwe 
deru, gdzie uroczyście zaciągnął histo 
rycaną wartę. 


wzrost bezrobocia 
Według ostatniero sprawozdania z 
rynków pracy, liczba bezresotnych. 
zare estrowanych na terenie caiega 
kraju w dmału 25 b. m., wynesła egi 
łem 246.577 sób, wykazując wzrus 


cia w ciągu tygodnia o 16.905 , 


ków zostanie osiągnięty z reformy ad- 699 miljonów (raniców da loterja pań- 


ministracyjnej i redukcji 
wynagrodzen urzędniczych, drugi mil 


n.ekitorych | stwowa, $0U milionów powstanie z wy 


-jbixa bilonu niksowezo, 400 mil,onów 


jazd ze zniesienia pewnych przywiie- |z zastąpienia podatku samochodowego 
jów podatkowych i z oczięcia nicio- | taksz ud benzyny. 


iych kredytów, trzeci miljard z wpiy 
wów, osiągniętych przez akcję prez 


ciwie Uszusiwom przy dokluraczich 


Premjer zażąda dyskusji nad 
projektem w trybie procedury 


podatkowych i wymiarze podatków, Wyjątkowo przyśpicszoncj. 


Nr. 336 


(o daje praca 61.000 osó: 


w Lasach Państwowych 


Aktualność zagadnień drzewe;czelnik 
znalazła swój wyraz mię-| Naczelnej 


nych 


Gzy innemi w tęm, że Klub Spra 


wozdawców Parlamentarnych 
zerganizował 
imacyjną na temat polityki gos- 
podarczej Lasów Państwowych. 


Zasadniczy referat ọ Wwytycz- 


nych polityki Administracji La- 


sów państwowych wygłosił na- 


(o sie dzieje w tej Warszawie 


Pod tym tytułem zaczynamy pojutrze w „Ostatnich Wiadomościach“ druk wielkiej serji opisów 


stu niezwykle cekawych wydarzeń 
z zycia Werszawy z jat os.ątnich 


zebranych przez najlepszyca reporterów, którzy przenilmęji we wszystkie zakamarki miasta, tax 
bogatego w różnorodne trag.szno i komiczne przynadki 
Każdy numer naszega pisma przyniesie inno ciekawe opowiadan. e. t 


"Tłum spalił murzyna 


za m.łość do białej Kobiety 


ST. JOSEPH (Missouri) (Pat) 


Tłum mieszkańców wdarł się dp 
miejscowego więzenia, gdzie Ja 


konat samesądy nad 74418F% 
wanym MUFZYNEM. 

Murzyna tego, oskarżonego o 
„(utrzymywanie stosunków z bią- 


1:4 kobietą, powieszono na ped- 
wórzu w.ęziennen, posem gia- 
te spalono. 


Merwykła banda włamywaczy w Crerniowcach 


Sxładała się z2 studentów, studentex, maturzystów, dentystów I t. p. 


CZERNIOWCE. (PAT.) Poł:-| dziczy 


posiadającej srednie, a 


cja w Czermowcaci aresztowa.a| nawet wyższe wyzształceme 1 na 


pięciu czionsów bandy wianiyw. 


czy, która grasowaia od diuższe- | zamożnych rodzin. 


go czasu na terenie miasta. 
Banda rekrutowala się z mto- 


|ieżecej do znanych, poważanych, 
Należała u» 
niej m. in. córka znanego adwo- 
Kata, studentka, dwóch 


absoj - 


wentów miejscowych Szkół sred 
nich, dwóch dentystów i t. d. 


Szkody wyrządzone przez ban 
dẹ obliczane są na parę miljo- 
nów lei. 


Wojna ze szczurami na Polesiu 


Padła ich w pow. łuaineckim dotychczas 17,000 


BRZEŚĆ. (PAT.) W ostatmch 
miesiacach liczne miejscowosci 
na Polesiu nawiedziła klęska 
szczurów wodnycin. dzczury ury 
zą zasiewy, a przedewszystkicm 
zugryzają narybek. 


Na terenie pow. łuninieckiego 
przeprowadzene zostało masowe 
tępienie szczurów wodnych, któ: 


ę re wskutek wylewu wód przenio- 


sły się na polą i łąki pelożene 
wyżej. Pomimo niepogody, jaka 


Wczeral a godz. 9.36 przybył na 
Dwcrzeę Wschodni waron ze zwio- 
kami $. p par. Józefa Mgezki. 

Na dworcy oczękiwali; rodzina $, p. 
por. Mączki, komendant garnizonu 
ppłk Sza'ewski, delegacja kół ru'- 
ków |lezionawych z gen. Kolłata'- 
Srzedn'ckim, gen Górecki, ppik. dyp’. 
Mniszek, poczty sztandarowe organi 
racy] b. wojskowych oraz tnwarzy- 


MAEMEMT 


sze broni 2 pułku ie. l i p. 

Trumnę ze zwłokami 6. p. por, M” 
czki zosta'a * rzewieziena do Kośe!p 
ła Garn'sonowezo. gdzie bedzie spa 
czywać do dna dzisieiszęzo, sted o 
zedz. 10 raro pa tzzożeństwie kate” 
nem odhędzie s'e uroczvsty porrze”. 
Zwłoki é m. par. Mączii sncezną na 
cmentarzu obok $. n. nnłk. Szula, me 
iora Gniadczo i kot. Erandvsą. 


trwała w ciągy 3-dniowej akcji 
tępien.ą szczurów, ZnisZężONną na 


terenie 4 gmin powiatu łuniniec: 
|xiego przeszło 17.000 szczurów. 


konierencję intor- 


dyplomatycznie: 


wydziału handlowe = 
Dyrekcji Lasów Pan- 
stwowych, inż. Panek. 


W obszernem referacie poruszył te 
wszystkie sprawy, które w dwu © 
statnich numerach naszego pisma e- 
mawialiśmy. Wiele miejsca poświę. ł 
mówca uzasadnieniu polityki lasów 
państwowych podnoszac. Łe poprzed- 
nio stosowany system koncesyjny do 
prowadził do zniszczenia drzewusta- 
nu, któremu w razie dalszej takiej po 
lityki groziła poprostu ruina, Jeśli zaś 
chodzi o rezultaty finansowe. to przy 
jęcie cksploatacji we własnym zarza- 
dize zwiększyło w tym czasie docho 
dv Lasów Państwowych o 60 milio- 
nów zl. 

Zkolel Inż. Panek omówił zarzuty, 
stawlane pad adresem Administracji 
Lasów Państwowych. udewadniajae, 
że opierają się one ma fałszywych 
przesłankach. 

Niezmiernie ciekawa byłą ta czećć 
wywodów. w kiórej inż. Panek z nar 
ciskiem podniósł. że linjo gospodars 
czą Lasam Państwowym narzuca sa= 
mao życie, prywatną zaś gospadarką 
leśna nie zdała ne żadnym odeirtu 
egzaminu, Z referatu tego wsnamnieć 
jeszcze wypada. żu Lazy Fafistwawe 
zatrudniała 11 rvsiccv ash» persones 
lu i nrzeszla 50 tysiecy raFatnit ów. 
A wiec rola lasów na tynku Brecv 
jost bardzo duża. 

Bo referacie wywiąrała się dv- 
skusja, podczas której stawiano 
szereg pytań pod adresem Na- 
czelnej Dyrekcji Lasów Państ: o 
wych. Wyjąśnień udzielał nacz.i 
ny dyrękiar Lasów, inż. Adan 
Loret. 


Oświadczył on m. in, żę zarzuty 
N. I. K. sa matury zasadnicze: m. 
ruszają kwestje nalltvk! gospodare 
czej iasów. Dyrekcja stol na manor 
wisku. że nie nalcżv da komnpeiencji 
N. I. K. lecz polityke te ustala rzad. 
Co się tyczy innych zarzntów to pew 
ne usterki istnieja | w tak dużym apa 
racle istnieć musza. Dyr. Laret zanew 
nia. ża sam mógłby ich siormułować 
wiecej. aaniżell N. l. K. 

Klub B. B. wvlonił specłalną komi- 
się, wywadzi dyr. Loret, która miała 
zbadać polityke lasów państwowych. 
Opinia komisji nie była jednolita. Re 
ferenci opracowali wnioski, które zo 
staly przedłożone rządowi. Rzed po 
znonznan'u sie z niemi nozastaw* te 
wnioski bez uwzzlednienia I natechł 
Adm'pistracji lasów Państwowych 
dalej kontynaować swola polityke. 


Oświadczenie to wywołuje du- 
że wrażenie. Pada pytanie: a 
więc B.B. przęgrąło? Dyrektor 
Loret odpowiądą z uśmiecham 
„sie B.B. ale 
reierenci tej komisji." 


Potworna zbrodnia kobiety-chirurga 


Z tilemniczcyh pobudek uśpiła swoją synową I z3strzeliła 


Policja aresztowała matkę 1| dodatku prokurator Long. ba: 


w Chicaza policia wykryła 
niesamowitą zbradnig, Qta przy 
padkiem natrafiąna w piwnicy 
damy koabietv-chiryrga. Alicji 
Lindsay: Więnkoaf na giafą mlo 
dej, pięknej kobiety. Kobieta lẹ 
żałą na stole oreragvinym. 22- 
chloroformowana a dą pier- 
siach widniała rana ad kuli re- 
waiwerowej, Pod statem znale- 
ziana ręwoiwęr. gawiniety w 
serwetkę. zapewne przez zabój 
co. by p'e zastawiś Śladów. 

Naiychmiast stwierdzono. że 
zabita jest synowa Al'gił Wen- 
konf, a maż jej bawi poza Chi- 
ki 


syna graz jego kochankę Priseil 
łe Witte. ekspedjentke jednego 
1z wielkich magazynów chica- 
gowskich Aresztowanie to ga- 
rządzone zostało dlatego. że za 
lledwie na tydzień przed Śmier:= 
cią zabitą została ubeznieczona 
na życie na 5000 dolarów. 

Do aresztowanych policia za 
stosowa”a t. zw. trzeci stonień 
badań. Matka i svn byli badani 
bez przerwy cała noc. Zastoso- 
wano przytem t zw. „detaktor 
kłamstwa”. wynalazek w posta 
ci przyrządu. który wvkaznie 
niepokój nerwowy badanego. W 


jący aresztawanych. rozstr 
do reszty nerwy ÓŻ»letniej A1 
Wienkoof. gdv udał się pa 
nad zwłokami zabitej, 

Alicja W. przvznawszy 
do zbrodni. oznaimila. że 7 
ła synowę, edvż była oma Sic: 
tnicą i grozi! ici obied. 

Badanie lekarskie  zadałe 
kłem temu twierdzeniu. Zamoż 
ność zbrodniarki znów każe 
nrzvnuszczać. że nie maelo iei 
chodzić o zdokv ie FAM) dola- 
rów z uheznieczen'a Polięja sta 
ra się rozwikłać zagadkę. 
Niezwykła banda 
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Powieść na tle miłości 


F JE straszliwych przeżyć kobiety. 
N od zarania Życia do krat więziennych, 


Ukaże się w piatek grudnia we wszystkich kioskach w Krakowie 
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Film polski nabiera tężyzny, pew. 
tości siebie, wierzy w swe sily, nie 
leka się rywalizacji. Dość ma cieplar 
tane) atimosiery! Zaczyna być ekse 
pansywny! Chce zmierzyć się z iil- 
wem obcym na najtrudniejszym tere- 
nie, ho na terenie zagranicznym. 

Wiele już połskich tilmów probę tę 
wytrzyńia:0, na wielu ekranach zagra 
nicznych polska ekspansja filmowa 
rozęgrała zwycięski bój o widza. 
Dziś pragnie rozwinąć front i po har 
tach w pojedynkę uderzyć zwartym 
szykiem. Tej idei patronuje Polski 
Związek Producentów Filmowych, 
który przez koordynację wysiłków 
daży do ujęcia w karby naszej eks- 
pansji filmowej, do kupca zagranicz 
nego, oierując dobry towar, chce do- 
trzeć przy pomocy metod kupieckich. 
Wydał więc swój „Rocznik“, o któ- 
rym p. Jerzy Toeplitz w „Knrjerze 
Polskım“ pisze („Ustawa filmowa i 
młodzi" Nr. 327 z 26 list, b. r.), że zo- 
stał „luksusowo wydany“. 

W tym oto „luksusowo wydanym* 
Roczniku znalazł się mój artykuł p. t. 
„Wspaniały rozwój filmu polskiego". 

Artykuł ten traktuje o rozwolu pol 
sklej produkcji filmowej, zazuacza- 
jąc, że era filmu dźwiękowego stwo- 
rzyła dla polskiego wytwórcy spe- 
cialną konjuukturę, z której korzysta. 
Nie kładłem nacisku, że w artykule 
mowa jest wyłączuie o polskim filmie 
długometrażowym _ (pełnoprogramo- 
wym), lecz moje wagi odnosiły się 
do rodzimej produkcji w ogólności. 

Na jedno zdanie z tego artykułu ra 
czył zwrócić uwagę p. Jerzy Toeplitz 
w cytowanej już publikacji. Przyto- 
czę je dla czytelnika, który „Kurjera 
Polskiego" nie czytuje lub na enun- 
cjację p. Jerzego Toeplitza uie zwró 
cil uwagi. Brzmi ono: 

„Produkcję polską cechuje wielki 
rozmach, entuzjazm, iulcjatywa, sze- 
roka skala tematów, wysoki poziom 
artystyczny i subtelna oryginalność, 
która do klnemato”raijl świata wnosi 
zdrowe Ì świeże wartości!”. 

P. Toeplitz wyraża zdanie, że jest 
to „arcyśmiałe określenia polskiej pro 
dukcii*. Nie przeszkadza mu to w dal 
szych wywodach stwierdzić, że jest 
coś w polskiej produkcji, co się wspa 
niałe rozwiła, co „nie lest już legen- 
dą. blogiem marzeniem,  pobożnem 
prazgnienem*, czego „dwa lata temu 
nie było”, a czego za dalsze „dwa la 
ta bedzie znacznie wiecej". Co to ta 
kiego? To polski film krótkometrażo- 
wy (nadprogramowy). To właśnie te 
dwnaktówki. dodatki, które taki ruch 
-..zmiecjerniiwienia czesto na widow- 
ni wywołują, P. Toeolitz obiecuie, 
że za 2 lata bedzie ich więcel!.. Po- 
noć cierniwnść nalskiego widza nie 
ma granic! 

Ale nle o to chodzi (publiczpość da 


Pogiąd 
sztuki 
(S. F.) Sztuka pisania i czyta* 
nia nie jest w życiu rzeczą tak wa 
żną, jak sziuka rachowania. Dia 
iego właśnie p. Zygmunt Cacko 
kładł specjalriy nacisk na tę wia 
śnie dziedzinę wiedzy przy kształ 
ceniu swego syna. 

— jak nie będzięsz umiał ra- 
chować, to cię byle łachudra w 
butelkę nabije. Czy przy wypia- 
cie, czy przy zmianie na droone, 
czy też przy płaceniu rachonku 
w knajpie. Rachonki w życiu 
gront. jak człowiek nie ma co li 
czyć, to nie ma poco Żyć. 

l przy każdej okazji uczył sy- 
na dodawania, odejmowania t 
mnożenia. 

— Widzisz synuś -- wskazy- 
wał naprzykład na wystawę wę- 
dliniarni, — leżą tu różne kiszki 
i kiełbasy. Oblicz, ile jest kra- 
kowskich, ile serdelowych, a ile 
kaszanes. 

Synek, oblizując się, liczył i 
podawał ojcu rezultat. 

-— A Jeżeli jedną kaszankę by” 
śmy kupili, te ileby zostało? 

I jeżcii synek odpowiadał do- 
brze, p. Cacko w nagrodę kuj- 
wał mu kaszankę. 

Lecz niezawsze pod ręką znaj. 
dowala sę węuiunaruia y gdy p. 
C. był z synkiem na spacerze w 
ogrodzie Sasxini, trzeba było szu 
Kać czeso lunegó, na CZem mo- 
żnaby bylo przeprowadzić wyk- 
ład arytmetyki. 

Właśnie Pewnego razu, 


pod- 
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sobie radę, jak w wielu kinach już 
dziś daje sobie radę, tupiąc donoś- 
nie!). Przypuśćmy, że to właśnie jest 
film artystyczny, polski film przysz- 
łości. Czy film ten ule Jest polskiej 
produkcji? Czy moje „arcyśmiałe o- 
kreślenie" nie mogło odnosić się do 
niego? Nie! Nawet p. Toeplitz nie za 
ryzykował odnieść tego „arcyśmiałe- 
go określenia” do „ruchu awangardo 
wego filmowego w Polsce", z któ- 
rym. jego zdaniem — „poważnie li- 
czyć się trzeba”. | w tym zakresie 
całkowicie podzielam punkt widzenia 
p. Toeplitza. Mole „arcvśmiałe okreś 
lenie“ nie odnosiło ste do awangardy 
kióra czemś może będzie... za dwa 
łata. 

Ale diaczego p. Toeplitz zaatakował 
mołe „arcyśmiałe określenie"? Rzecz 
wyjaśni nastęnulacv cytat, zaczerp- 
uiętv z łego artykułu: 

„Nie było dotąd (chyba „dotych- 


dy na horyzoncie... 


czas*?) pieniędzy na kształcenie fa. 
chowców filmowych, nie było pienie- 
dzy na eksperymenty, ua studja, na 
naukę. Dziś, a raczej Intro, w nowej 
ustawie filmowej, w przewidywanym 
funduszu filmowym pieniądze te mu- 
sza się znaleźć!” 

Pienlądzel. Tak, właśnie! O nie 
chodzi! O pieniądze, któreby mogli 
wydawać awanzardziści na ekspery- 
menty, na studja, na nauke, żeby kon 
certować na nerwach publiczności ku 
chwa!e p. Cękalskiego I jego towarzy 
szy. Pienlądze!., Trzeba więc jednym 
odebrać prawo do talentu, do nracv. 
do rozwolu. a dać drugim. bo pienłe- 
dzy może nie starczyć dla zaspokoże 
RE anetytów buńczuczneł] awangar- 

Ve. 

Fundnszu Filmowego Jeszcze niema. 
sępy Już wietrzą łup i czatują na 
horyzoncie! 

Zdzisław Wójtowicz 


Z winy niedo 


sziego 2 ęcia 


żyje pod ustawiczną grozą Śmierci 


Przed Sądem  Apelacyjnym 
odbywał się wczoraj proces Ze 
nona Uraczewsziego. który do- | 
tklıwie porani} swego miedosz- | 
łego teścia, Stanisława Moraw 
skiego. 

Sprawa ma podłoże romanty 
czne. Uraczewszi chodził Siaie 
do młoaej Morawsx«iej, z ktorą 
zarmerzał się Ożelić, co tem 
bardziej wyvaawało mu się pew 
neim, ze jeszcze przed OSialecz | 
nem wypowiedzeliem zdania! 
rodziców, trzeda by10 pusać do 
najbliższej akuszerki. 

Tymczasem Morawscy niej 
chcieli wydać swej córki za U- 
raczewskiego, uważając, że 
fakt. iż już przeu ślubem poz- | 
wałlał sobie za wiele, źle o nan 
świadczy. Postanowili więc 
przerwać znajomość obojga i 
gdy Uraczewski ziawił się w 
mieszkaniu, zapytano go o0- 
schle: 

— A pan w jakiej przyszedł 
sprawie? 

— Ds narzeczonej... 

-— Do jakiej i poco? 

— Moge iść. jeżeli wam 0 to 
chodzi, als przedtem zwróćcie 


Br Ji aE „Ma. 


owa lekcja 


rochowania 


czas takiego spaceru, p. Cacko 
usiadł z synkiem na ławce oook 
p. lzaka lesznera, odznaczające 
go się wybitną alością piegów 
na twarzy. 

P. Cacko z miejsca ocenił, że 
twarz sąsiada nadaje się dosko- 
nale do ćwiczeń prastycznyci sy 
na i, wskazując palcem, wydał 
chłopcu polecenie: 

— Oblicz mi zaraz, ile ten pan 
ma piegów na twarzy do kołnie- 
rzyka. Na nosie i uszuch nie licz. 

P. Teszner, nie rozumiejąc, że 
posunięcie to miało cel pedago- 
giczny, obraził się mocno i przy- 
dewszystkiem odepchnął włażą- 
cego mu na kolana pilnego ucz- 
nia, a następnie nawymyślał od 
łobuzów i chamów panu Cacce 

P. Cacko jako cziowiek, któ- 
rego każda niesprawiedliwość bo 
lała, podniósł się z ławki i wybił 
panu T. co do jednego wszyst- 
kie zęby. Następnie wskazując 
synowi rozsypane na ziemi uzę- 
bienie przeciwnika, powiedział 
krótko: 

— Oblicz teraz prędko, ile zę- 
mów ma czeiowiek dorosły. 

Ponieważ przestraszony bójką 
shłe"iec nie mógł obliczyć p. C. 
wybił mu również dwa zęby i 
cuciał już z nim odejść do domu, 
esz wo zairzynał wezwany przez 
p. T. policjant. 

Osista le"sia raceunków ko- 
sztowała p. Cackę dość dużo, bo 
aż dwa tygodnie bezwzeledneg 
aresztu. - 


mi 25 zł. jakie wvdałem na wa 
szą córkę. 

Morawscy uważając, że tak 
galant nie postępuje. zaczeli 
sprzęczkę. a ponieważ Oraczew 
ski posiadał nieokielznany tem- 
perament, pobił w oczach rodzi 
ców swa narzeczoną. a później 
scirwycił stojący w kącie izby 
szbadel i ugodził nim w głowę 
Morawskiego. 

Następstwa okazały się fatal 
ne. Cios szpadlem  zgruchorał 
Morawskiemu czaszke i wybił 
w niej otwór, znacznej wielkoś 
ci. 

Musiano mu robić trepanację 
czaszki, wobec załamania się 
kości ciemieniowej. W związku 
z tem ma zaburzenia mowy 0- 
raz cierpi na bóle i zawrotv gło 
wy. 

Sąd skazał Oraczewskiego 
na 5 lat więzienia, opierając się 


|na orzeczeniu lekarzy, którzy 


powiedzieli, że poszkodowany 
jest stale pod  niebezpieczeń- 
stwem Śmierci, sdvż tna nad 
mózgiem ubvtek kości czaszki i 
byle szyszka. która spadnie z 
drzewa na jego główe. może go 
żabić. 

* Oracżewski zaansląwał. 
Twierdzi, że nie może tak suro 
wo odpowiadać za ranę zadaną 
Morawskiemu, ponieważ ten 
był iuż poprzednio ranny w gło 
wę na wolnie i tylko los chciał, 
że otrzymał po wielu latach po 
nowny cios. akurat w to samo 
miejsce. Bronili adwokaci Ge- 
lernter i Grzankowski. 

Sprawa Oraczewskiego uleg- 
ła odroczeniu dla powołania no 
wych Świadków. 


Skazźnie przemytników 
słomkowych kapeluszy 
Sąd Apelacyjny w Warsza- 

wie ogłosił wczoraj wyrok w 

trwającym od tygodnia proce- 

sie o przemycanie słomkowych 
kapeluszy z Wiednia i Amster- 
damu. Kary więzienia na bandę 
przemytników uległy zatwier- 
dzeniu, sąd złagodził tylko 
grzywny pieniężne. poprzednio 

wyniierzone w łącznej kwocie 8 

miljonów złotych. 

Skazano: Chaima Turkieitau 
ba ha 2 lata więzienia i 457.000 
zł. grzywny. oraz 50.000 kary, 
Wiktora Goldsteina na 2 lata 
więzienia, milion zł. grzywny i 
23.000 zł. kary, Białka, Kaliń- 
skiego, Róga i Stopnickiego od 
roku do 2 lat więzienia i po 
205.000 zł. grzywny. 

Wysokie grzywny pieniężne 
mogą być zamienione na areszt, 
przyczem Turkieltauba i Gold- 
steina czekałoby jeszcze po 2 
lata aresztu w razie nieuliszcze 
nia grzywny, a pozostałych po 


roku: aresztu. 
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W GORĄCZCE. 


Mam dziś gorączkę. Przeziębi-, 
em się 1 termiOmeir wssazuje, że 
mam 39 stopni gorączki. I jeśli 
wam dziś nagadam g.upstw, nie, 
możecie się na mne obrazić, Bo 
cziowiekowi w gorączce wolno j 
bredzić i gadać od rzeczy. | 

Lubię was bardzo drodzy Czy-, 
telnicy (gadam teraz od rzeczy), 
lubię was niezależne od tego 
czy jesteście pici męskiej, czy 
żeńswiej, czy nijasiej. Czy jestes 
cle starzy, czy młodzi, czy ładni, 
czy brzydcy... 

Lubię was nawet wtedy, kiedy 
przycnodzicie do nas po premje 
1z uporem twierdz,cie, że każde- 
inu z was należy się maszyna do 
szycia... 

Lubię was wszystkich, choć, 
nie gniewajcie się na mnie, ale 
pomiędzy Wami jest jeden, któ- 
rego trudno nie nazwać... ŚWinią. 

Nieca cı, którzy się do tego po 
czuwają, nie drżą ze siraCiu. Nie 
wytknę ican paiceii. Przedewszy- 
stxiem dlatego, że mam pod pa- 
cng termometr i nie niogę Wyst- 
nąc ręki, a po drugie diaiego, że 
nie Chcę nawet tego jednego 
aOompromitować. 

O nim jednym muszę Wam o~ 
powiedziec. Osądźcie sam, zy 
n.e jest świnią. 

Przyszedł uo mnie do redakcji 
i przedstawił się. 

— Jestem stasym czytelnikiem 
pańskich  ieljetonów. | kiedy je 
czytam pękam ze śmiechu. Choć 
mi się czasem wcale mie chce 
śmiać. Bo musi pan przyznać, 
że nie zawsze pańskie dowcipy są 
śmieszne. 

— Naturalnie 
się ze skrucną. 
| — A ja się zawsze z nich śmie 
ję. Czy śmieszne, czy niegmiesz- 
ne. Czy czytam na ulicy, czy w 
tramwaju... A wie pan dlaczego? 

— Nie wiem. 

— Żeby panu reklamę robić, 
Pękam na przykład ze śmiecaun 
w tramwaju. Wszyscy się patrzą 
na mnie i pytają z czego się śniie 
ję. A ja wtedy pokazuję na gave- 
tę i mówię, że ż ieljetonu Sądka. 
l wszyscy zaczynają czytać. Ro- 
zumie pan? 

— Jestem panu bardzo wdzię- 
czny — podziękowałem wzruszo 
ny. — Nigdy panu tego nie za- 
pomnę. 

— Wiesz pan co? Dla pamięci 
pożvcz mi.pan 10 złotych. Wte- 
dy mnie pan na pewno będzie pa 
miętał. 

Nie miałem przy sobie pienię- 
dzy, więc daiem mu karteczkę do 
jednego z moich dłużników, żeby 
mu wypłacił 10 złotych. 

— À gdzie mam z temi ść? -- 
spytał życzliwy czytelnik. 

— Na karteczce jest adres — 
wyjaśniłem. 

— O jej! Co mi z tego, że na 
karteczce napisane, kiedy ja czy 
tać nie umiem... 

No i powiedźcie sami, czy to 
nie świństwo mówić, że się jest 
czytelnikiem, kiedy się nie umie 
czytać, Napoieon Sadek | 


— przyznałem 
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Co robił sexwestratol 
i co z nim robili? 


Sprawy o czynne znieważe- 
nie sekwestratora budzą zaw- 
sze niezdrowy dreszczyk zado 
wolenia u publiczności sądowej, 
tak ci ludzie u nas są niepopu- 
larni. 

Winę częstokroć sami zato 
ponoszą, bowiem ogarnia ich nie 
zrozumiała gorliwość, gdy ma- 
ją dokonać zajęcia nieruchoma 
ści, za jakieś zaległe sumv. 

Tak było właśnie z p. Hanku 
sem, który przyszdeł do właści 
cicla willi w Brwinowie, p. Chy 
żyńskiego i za jakieś składki 
Kasy Chorych. wynoszące za- 
dwie 8 zł. 20 gr., chciał mu opie 
czętować fartepian!.. > 

— Mam tu inny sprzęt, mniej 
szej wartości — powiedział nie 
szczęsny „płatnik, — wskazu 
jac złośliwie pod łóżko, gdzie w 
każdym kulturalnym domu, na 
odpowiedniem miejscu, stoi od- 
powiednia rzecz. 

Od słowa do słowa. zaczęły 
badać osopólne propozycje. któ 
re pierwszv zrealizował p. Chy 
żyński, jako gospodarz domu. 
Sekwestrator wybiegł z zaczer 
wienionemi policzkami do fel- 
czera i tam kazał sobie zrobić 
opatrunek, obolałvch miejśc i 
świadectwo obdukcji. 

P. Chvżyński również nie- 
próżnował w tym czasie, bo na 
sekwestratora złożył sażnistą 
skarge, wskazując. że hezBbraw 
nie wtargnał do jego mieszka- 
nia i sume zapłaconą już dawe 
no. zażądał w podwójnej wvso- 
kości. 

Epilog rozegrał się wczoraj w 
sądzie. 

Wobec nieprzvbvcia świad” 
ków, sad nie mógł należycie u- 
stalić okoliczności i odrocz'ł 
Sprawę. 


Odpowiedz! Redakcji 


P. P. Haiduk (Borysław): Nie mo- 


żemy obecme ustalić dlaczego przesył. 


ka została zwrócona. Może Pan nie 
uiścił opłaty pocztowe!” 

„Przyszły fryzjer“: l)okładaych in 
formacyi udzieli Panu Zw. Pracown. 
Frvzjerskich (Bracka róg Widak). 

P. W. Frankowski (Kalisz): Otrzy- 
„maliśmy. 

sg. << 

Sekretarz Redaxcii prosi wszyst- 
kich Czytelników, którzy uważała za 
potrzebne pisywać do nas w sprawie 
premij, choć wyjaśnialiśmv już. że to 
chvbla ce'u — aby pisali krótko. 

Każdy list czyta on  skruopułatnie. 
Przy listach „premiowych” rozkłada 
hezradnie rece I uważa ten czas za 
stracony. Traca również na tem ko» 
resnandanci. którzy moza Pezvé na 
romoc RedaXcii i której to nomoc 
Redakcla nydy nie odrmawia. Je$ 
wiec kias mie może się onrześ noku 
ste by prośhę o nremię wystosawad, 
niach were nad ware netvcię se- 
kretarza Redokc 1 uimie la w nal 
krótszych słowach 


RADJO 


JOZ usadia WAU „SKA 


7.00 Syznał czasu. 7.05 (Lumiasty- 
ka. 7.20 Płyty. 7.35 Dziennik puran- 
ny. 7.40 Płyty. 7.52 viwa gospo- 
darstwa domowego. IA «rzewiąd 
prasy, 11.50 Zycie artystyczne moli- 
cy. 11.57 Sygnał czasu. 1255 kuakie 
pieśni. 12.30 Dziennik poiudnux 
12,35 Vll-my koncert szzolny z Fil- 
harmonii Warsz. 15.30 Wiadomości 
gospodarcze. 15.40 Orkiestra salono- 
wa 16.40 Odczyt. 10.55 Arie | piesni, 


17.10 wecital fortepianowy Koma 
Jasińskiego. 17.50 „Kack uia młodzie 
ży wiejskiej" 18.06: „Czytelne a 
książka". 18.80 Muzyka z płv! 14105 
Rozmaitości. 19.25 Odczwt obo uv. 
19.40 Wiadomości  sboliowe 10,47 
Dziennik wieczorny. 200% korzert 
wieczorny. 21.30 Audycie z okazi 


Święta Narodowego Jusosiawi 22.05 
Muzyka cygańska z Domp ł era. 
23.05 Słuchowisko z Wilna n. t Za 
broń. 

AUDYCJA IUGOSŁOÓW!4=KA 

W RADJO | 

Dziś o godz. 21.30 Poiskie Pal 
organizuje audycję z okazii Sw'e 
ta Narodowego Królestwa fus 
sławii, na którą złożą się przemów 
nia. Hymn, oraz część muzyczna i 
wykonaniu Polskiego Radia pod dyr 
J.. Ozimińskiego. znanego basa, Roti! 


zag 


Nr. 336, 


Rządy prezyden 


(m.) Gdy w dziennikach uka- 
Zala się wieść o zwycięskiej re- 
wolucji na Kubie, o ucieczce pre 
zydenta Machodo y Morales, o 
zaciekłych walkach na ulicach 
Hawanny, w czasie (rych lud- 
ność inasakrowała <wolenmków 
rządu, trudno było zorjemiowat 
się w tej zagmatwanej sytuacji. 

Dopiero dzięki pewnym szcze- 
górom oświetlono iaktyczny stan 


czeczy. 
Rządy preżydenta Machado 
były nieprzerwanym _ pasmem 


zbrodni i bezprawia. Dyktatura 
Machado trwała przez Q lat jedy 
nie dlatego, że miał poparcie a- 
merykańskich finansistów, z któ- 
rych najbardziej popierał go 
„Chase National Bank. 

Liczący obecnie 61 lat życia 
Machado, karjerę swą rozpoczął 
jako pułkownik w armji kubań- 
skiej, w r. 1898 w czasie pamięt 
nycn walk o niepodlegiość. 

Bezposrednio po zakończemiu 
wojny Macliado poświęcił się pu 
lityce. Po raz pierwszy wystą- 

' pit, organizując gwardję w pro- 
wincji Santa Ulara, żkolei został 
burmistrzem, 

W r. 1908 prezydent (Gomez 
mianował Macnado  naczelny:n 
wodzem armji kuvdńskiej, a nā- 
stępnie ministrem Spraw wewnę 
trznych. 

juz w zaraniu swej katjery ył 
Machado bogatym z,emianincli 
„1 udziałowcem wielu towarzystw 
akcyjnych. . 

Przed swym wyborem na pre- 
zydenta, w r. 1924, był Macha- 
cu generalfym dyrektorem kilku 
potężnych  lowarzysiw  akcyj- 
nycu. W okresie wyborów na pie 
zydenta, akcję rozpoczęli kompa 
n Machado i w reZuitaciś „ICA 
cziowiek'* żasiadł na krzesie pre 
<ydenckiem. 

td pierwszej chwili swych 
regdów rozwinął Machado nic- 
bywaiy teror przeciwko swym 
wrogom politycznym, a $Zescgól 
nie przeciw komunisiom. W o- 
wymi to Czasie wszyscy wybit- 
mejsi działacze komunistyezni zu 
staii zgiadzeni! 

Przed swymi wspólnikami — 
finansistami amerykańskimi Ma- 
chado pysznił się, że jest te je- 
dyna droga, by „Jakikolwiek 
Strajk nie trwał dużej niż 24 go- 
dziny“! 

Przy pomocy swego zaufanc- 
go, Antomo jimeneza, ustanowił 
Machado specjalną organizację 
pod nazwą „Porra“, mającą za 
zadanie popierame jego władzy 
k ug "R „iicwygodnych O- 


W skład „Porra“ wchodzili 
wielokrotnie... karani przestępcy! 
Dopuszczala się vna wötiéqəajų- 
cych zbrodni, katowano i masa- 
krowano, uprowadzano, gwałco- 
no rt. d. W żadnym państwie 
podobna organizacja wę istnia- 
łaby 24 godziny. 

„Ale pod rządami Machado roz 
wijaia Ona potworną dziaialność. 
Pod tym względem „Purra“ by» 
ła podobna do przedwojennej sēr 
skiej ochrany. 

„Porra” łączyła funkcje tajnej 

policji politycznej i bandy najem 
nych zbirów. Guy przeciw pode 
Tzanym nie było żadnych kónkrel 
nych dowódów, wówcżas usuwa 
no ich... pokryjórtu! Ulubionym 
sposubem „Porry”* było rzucanie 
przeciwników na pożarcie reki- 
nom w zatoce hawańskiej. 
, Często w mocy przed jakimś 
somem  zatrzymywa:o się auto. 
„Kilku ludzi wchodźiło do miesz- 
Kania, gdzie mieszkała ofiara. 
Udy słychać było straszne krzy- 
ki i przekleńztwa, śtik przewfa: 
„Panych mebli, brzęk wybiłanych 
szyb, mieszkańcy okolicznych 
domów chyłklem uciekali do pi- 
Wnic, kryjąc sie przed -bandą 
mPorry", 


OSTATNIE WIADOMOŚC 


ta- 


Nikt nie ważył się wyjść na u- 
lice. Posterunki „Porry“ strzela- 
ły do każdej osoby, która ośmie- 
lila się wtedy ukazać choćby w 
oknie. 

Po pewnym czasie auto odjeż 
dżało. Wewnątrz leżał skrępowa 
ny człowiek. Auto dążyło w Stro- 
nę poriu. Zatrzymywało się na 
ustronnem molo. 

Kilka postaci wysiadało z $3- 
mochodu, potem siychać bylo 
plusk... Po chwili rekiny uprząt- 
nęły niewygodną dla rządu ©so- 
bę!l 

W ten sposób załatwiano się 
z Wszystkimi przeciwnikami Ma- 
chady. 

O tem, jak „Porra“ była znie- 
nawidzona przez ludność świad- 
czy fakt, że kierownik jej, Jime- 
nez, padł w czasie rewolucji prze 
szyty 50 kulamni!! Agentów „Por- 
ry" łowiono wówczas po ulicach 
llawanny i zabijano jak stczury. 

W r. 1925 prezydent Machado 
opracował plan robót publicz- 
nych, który miał wypełnić jego 


przepaściste kieszenie miljonc= 
wemi łapówkaini, 

Długa szosa centralna, łączą- 
ca jeden koniec wyspy ę drugim, 
kosztowała 200 utiljonów dola- 
rów, a została wybudowana w 
tym celu, by Machada mógł szyb 
ko przerzucać wojsko w wypad- 
ku powstania. 

W Hawannie zbudowano wiel 
ką „Areńida Presidente Macha- 
do“. Za cenę 25 miljonów dola: 
rów stanął nowy pałac rządowy 
— Kapitol. A procenty za poży- 
czone na ten cel kapitały płacił 
steroryzowany kraj. 

Tranzakcje tych pożyczek prže 
prowadzał sławetny „Chase Na- 
tional Bank". 


Machado miał różne źródła do 
chodów, W 1928 r. szwagier „re 
zydenta jose Obregon, współdy 
rekior hawańskiej tilji „Chase 
Natiónal Bank“ otrzymał podaru 
nek w wysokości 500.000 udola- 
rów za udział w pośrednictwie 350 
mlljonowe| pożyczki tegu banku 
dla rządu. Poza tem Obregon 


zbóla 


mial stałą, roczną pensje, w wy- 
sokóści 19.000 dolarów. 
Poczynając od r. 1925 prasa 
kubańska znajdowała się pod su 
rową cenzurą. OJ r. 1927 zmic- 
niono prawo zgromadzeń į two- 
rzenia związków. Od r. 1930 
trwał bez prżerwy Stań wyjątko 


wy. 

KU r. 1928 Machado „kazat 
urządzić „zathach stanu” i został 
ponównie prezydentem. Następ- 
mie zmiitnił konstytucję I przedłu 
żył swą kadencję do 6-ciu lat. 


Wszyscy byli przekonani, że 
żadna Siła nie zdoła obalić pre- 
żydenta-zbója, Przyszedł jed- 


nak kres. Oparty na Sile i brutal- 
nej przemocy rząd Machady nie 
mógł sie ostać. Upadi po krót- 
kiej walce. 

Prezydent uciekł acroplanem, 
uprzedzony 6 niebczpieczeństwie 
przeż swych zaufanych. 

Tak skończył swą karjerę krwa 
wy prezydent. Czy można się dzi 
wić, że rozgoryczona ludność tę- 
piłą jego zwolenników w rzadko 
notowańy, bestjalski sposób, 


Za kulisami życia mera Nowego Jorku 


Ożenił się z własną sekretarką, którą kocha nad życie 


(m.) Jak już pouawalismy bur 
misuse iNOWeju Jorsu ZUSiał 
waioci aineryKunsoKi LA LUuardia, 
'Ubywatele bardzo in.tresują Się 
piywatnem Życiem swego nowe- 
go mera, to też nie dziwnego, iZ 
|" rezuitace dotarli do jege. 
żony, mezwykle uroczej Marjı La 
Guardia. 

Kobiecie tej z różnych wzglę- 
dów należy poswięcić  trocnię 
miejsca, już choćby dialcgo, że 
w okresie przedwyborczymi przy 
szły mer publicznie oświadczył: 

„Nie będę ulegał żadnej wia- 
dzy. Podjporząukowywać się bę- 
dę jedynie mądrym radom mej 
żuny”! 

Jeśli La Guardia na szalę swe- 
go wyboru, rzucił tak nieoczeki- 
wane słowa, osoba Marji zasłu- 
guje na zainteresowanie. W pier- 
wszym rzędzie stwierdzić naie- 
ży, że Marja jest pierwszorzędną 
gospodynią. 

W okresie, gdy obecny mer 
nie marzył nawet o zdobyciu za- 
szczytnego stanowiska, Maija 
była sekretarką La Guardia, 

Włoch grał wówczas zapamię 
tale na giełdzie. Nicjednokrotme 


Złośliwe 


(-a). We Włoszech w najbliż- 
Szym czasie odbędzie się kilka 
sensacyjnych procesów spauko- 
wych. 

W pierwszym wypadku chodzi 
o spadek w wysokości 10 miljo- 
uów lirów. We wspaniałej willi w 
Castagnola zinarł 5 marca 1932 
r. inżynier Lugi Bauer, jeden z 
najbogatszych obywateli w ca- 
ic} okolicy, człowiek, który pro- 
wadził samotne życie, oddając 


j|się z zamiłowaniem studjom tilo- 


zviicznym. 

Po śm.erci inżyniera znałezio- 
no w jego biurku 3 testanienty, z 
których „najmłodszy* datowany 
był z 15 sierpnia 1931 r. W tym 
ostatnim większą część majątku 
inżynier zapisał na cele spoiecz- 
ne, resztę — siostrzeńcowi dr. 
Aliredo Lattuada į dwom dale- 
kim krewnym: Belli i Guerinni, 

W dwóch innych testamentach 
figurówały inne zapisy, ale ze- 
stały ońe unieważnione. 

Gdy wieść ta dostała się do 
najbogatszej rodziny, dwie siv- 
stry zmaricgo: hrabina Helena , 
hrabina Karolina, z których jed- 


zdolna dziewczyna wykazywała, 
że lepiej orjentuje się w arkanach 
gry giciduwej od swego sžeíą, 
«tory na tym polu nie odznaczał 
się specjalnemi zdolńościami. 


Zdarzyło się, że La Guardia 
wdał się w jadąś niebezpieczną 
spezulację gielduwą. Wówczas 
to Marja za swe oszczędności na 
byia pakict ascji o których la 
Uuardia odzywai się z iekcewa- 
żeniem. 

Rezultat był ten, że La Guat- 
dia stracił powazną sumę, a 
Marja zarobiła kilkanaście tysię- 
cy dolarów, Dopiero wtedy La 
Guardia zurjentował się , że ko- 
bieta, która ma tak wybitne zdol 
nosci finansowe rownież i w roli 
żony odda nieocenione uslugi. 
Reszta odbyła się w amerykan- 
skiem tempie: Marja została ży- 
dą La Guardia. 


Pe pewnym czasie, gdy Mał. 
żeństwo przekona.o się, ze nie 
będą mieli własnych dzieci, ado- 
pirowałi maią dziewczynkę i z ca 
«em poświęceniem oddali się wy- 
chowamu przybranej córki. 

Pożycie prywatne obecnego 


kawały zmarłych 


na mieszkała z mężem w Neapa« 
lu, a druga, rówiueż mężatką == 
w Rzymie oświadczyty, że w 
chwili pisanią testamentu, brat 
me był przy zdrowych zmys- 
łach. 

Sprawa oparła się o sąd, pór 
woiano ekspertów == psychja* 
trów, gdy vio wyuuchła nieoczę 
kiwana sensacja. 

Znalazł się bowiem ...czwarty 
testament, datowany z 18 stycz 
nia 4932, a więc na parę tygod- 
ni przed śmiercią inżyniera. 

W testamencie tym inżynier 
uczynił giównymi spadkobićrca- 
mi dwie siostry i siostrzeńca, Je» 
dynie 100.000 lirów i jedna wil- 
la oddane zostały na cćle społe- 
czne. 

Oczywiście nowy testament 
wywo!ał olbrzymie wrażenie. Sa 
dziowie będą mieli nielada orzech 
do zgryżienia. Kto żagarnie mil- 
jonowym spadkiem -—— póŻostA- 
je. jeszćże zagadką. 

Niemniej sensacyfnte przedsta 
wia się drugi wypadek: w Cómo 
zmarł stary arystokrata włoski, 
Olzinati, nazwisko którego ści- 


mera stawiane jest za Wzór dla 
innych. 

Ut, choćby taki obrazek ro- 
dzinny: Marja gra na loriepia- 
nie, mąż na irombonie, Uzitw- 
czynka cieńkim głosikiem spie- 
Wa = w sumie tworzy to nieza- 
pomnianą scenę Ogmska rodzin- 
nego. 

Małżonkowie czytają te same 
książki, tuczą zawzięie dyskusje, 
a mimo to nigdy się nie... kłócą! 

Częstu La Guardia urządza 
przyjęcia dla swych nieżonatych 
kolegów i przyjaciół, W takie 
dm Marja udaje 6ię z CÓrKĄ na 
spacer. Nie może bowiem spo- 
kojnie przypatrywać się swemu 
mężowi, który bawi się w roli 
kucharza į przyrządzając ulubio- 
ną potrawę włoską „spaguctii” 
(makaron wloski), wyczynia ist- 
ne cuda. 

Jednem sławem, małżeństwo 
La Guardia Jest szczęśliwe, a ou 
chwilł objęcia władzy nad wielo- 
miłjonowym Nowym Jorkiem, ra- 
dość ich zwiększyła się. 

Szczególnie Marja cieszy Się, 
że będzie mogła rozwinąć szero- 
ką akcję dobroczynną. 


śle łączy się z akcją Garibaldie- 
go. 

Olginati zmarł w 1927 r. i na 
podstawie testamentu, pisaneg. 
na krótko przed śmiercią, usta- 
nowi} spadkobierczynią swą s810- 
strę. 

Wkrótce potem niejaka Rita 
Bonetio, mieszkanka Medjolanu, 
przedstawiła władzom testament 
pisany 20 października 1926 r., 
na podstawie którego Ulginatl 
uczynił ją posiadaczką zamku. 

Sprawa oparla się e sąd. Któ- 
regoś dnia przewodniczący sąuu 
wezwał do swego gabinetu Rit; 
Bonetto i zakomunikował, że o- 
trzymał od jakiegoś n.cznajoine- 
go... trzeći testament, pisany 
przęż Olginatł, z którego wynika, 
że Bonetto przysiuguje nietylko 
prawo do zamku, ale ı do 400.000 
tirów, jak i do części pozosta wio 
nej, biżuterji. 

ytwórzyła się znów zawiła 
$yłuaćja. Jak z niej wybrnie sąd 
— prżeltóńamy się wkrótce. Chwi 
lowo spadkobiercy, w obu wy- 
padkach, wałczą zaciekle o zdo- 
bycie majątków, 
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Str. 3. 


Pociąg-Ślimak 


(m.) W wielu pismach humo- 
rystycznych bardzo często uka- 
zują się satyryczne obrazki przed 
stawiające tak wolno wlokące się 
pociąg, że pasażerowie muszą 
wysiadać i biernie przyglądać się 
czynnościom maszynisty, które 
polegają na piciu piwa i paleniu 
fajki. i 

jest w tem oczywiście dużo 
przesady. Istnieje wszakże po- 
ciąg, idący na pewnej przestrzeni 
tak wolno, że pouróżiu wysiada- 
ją i... zrywają kwiaty, rosnące 
wzdłuż toru. 

„Rekordowym* tym pocia 
glem poszczycić się może wyspa 
północnej Nowej Zelandji. Jedna 
z tamtejszych linij kolejowych 
dąży z miasta Woodiville przez 
dolinę Wairrapa i góry Rimuta- 
kas do Wellingtonu. 

Wobec tego, że góry Rimtta- 
kas są bardzo Stronie, pociąg za 
trzymuje Się u podnóża i czeka 
dopóki nle zostaną doń przycze- 
pione specjalne trzy lokomotywy. 
Posładają one kola zębate, które 
zazębiają się o żłobkową szynę, 
położoną pomiędzy zwykłemi szy 
nami. 

W pewnej chwili rozlega się 
przerażliwy gwizd i buchając kłę 
bami dymu, lokomotywy pchają 
pociąg pod górę z szybkością za 
ledwie 3 mil angielskich, to jest 
niespełna pięciu kilonietrów na 
godzinę. 

Nic więc dziwnego, że podróż 
ni straszliwie znudzeni ślima- 
czem tempem pociągu wyskaku- 
ją z wagonu i piechotą gramolą 
się pod górę. A że zbocza gór po 
kryte są gęsto najrozmaitszemł 
kwiatami, urozmaicają sobie u- 
ciążliwą wędrówkę zrywaniem 
kwiatów. 

Gdy wszystkie trzy lokomoty= 
wy zagwiżdżą wreszcie chóral- 
nie, jakby z radości, że trud ich 
uwieńczony został powodzeniem, 
każuy ź podróżnych wraca na 
swoje miejsce do wagonu obła- 
uowany kwiatami, 

Ta wspaniała „jazda“ tak jest 
znana w całej Nowej  Żelandji, 
że wiele osób jeżdzi kołeją z Wa 
odville do Ilamilionn tylko w tyn 
celu by móc pochwalić się przed 
znajomymi, 2e jechali najwol- 
niejszym pociągiem na świecie. 

Znaleźli się nawet tacy, którzy 
urżądzają specjalne wyprawy 
wspomnianym pociągiem w towa 
rzystwie.. wesolych panien. 
Rzecz prosta, że towarzystwo ma 
jąc dużo wolnego czasu świctnie 
się bawi na łonie natury. 

Istnienie pociągu jadącego w 
tak ślimaczem tempie wyzyskuią 
jako temat do złośliwych opowia 
dań na całym niema! świecie. Nie 
którzy w zbytnim porywie zapo- 
minają tylko, że i w ich ojczyz- 
nach dzieją się rzeczy nadające 
się raczej do ponurych opowia- 
dań. Dość wspomnieć, że w nie- 
mal każdem państwie europeje 
skiem notowane są aż nadto czę- 
sto katastrofy kolejowe. I to wca 
le nie w ślimaczem tempie. 


— 
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„P.L. Lot” 


SPOWIEDŹ PIĘKNEJ DZIEWCZYNY RZU 


Odwróciłam głowę. łk, 
Służąca wyniosła walizkę I moją torebkę, Bo w po- | milczenie bolało mnie. — Ja nie mogę inaczej postąpić. 


Straciłam przytomność. Ale wtedy Wacław wi- 
docznie oprzytomniał, Oprzytomniał i, kiedy otworzy- 
łam oczy, poczułam, że tuli się do mnie... 

Otrząsnęłam się z niego. Wtedy zaczął mnie bła- 

ać: 
Ą — Toleczko! Nie odchodź ode mnie! Wszystko zro- 
bię, co będziesz chciała, niczego ci u mnie nie zabrak- 
nie! Zabezpieczę ci przyszłość. Zapiszę wielką sumę 
na twoje nazwisko! Każde twoje życzenie spełnię, proch 
będę ścierał z przed twoich nóg!... 

Wydawał mi się w owej chwili już nie wstrętny, 
ale żal mi się go zrobiło. Opanowałam się I powiedzia- 

Klęczał u moich nóg, podnosił ku mnie swoją iysą 

łowę, składał ręce i, sapiąc, wystękiwał swoje proś- 
Y, których nie miałam zamiaru wysłuchać. 

Chciałam mu w pierwszej chwili nagadać głupstw, 
ale żal mi się go zrobiło. Opanowałam się i powie- 
działam spokojnie: 

— Nie proś mnie! To nic nie pomoże. Nie zostanę 
u ciebie ani minuty dłużej. Nie mogę. Kocham Jerzego 
i na to ani ty, ani ja sama nic nie poradzimy. Muszę po- 
jechać do niego, muszę być przy nim przynajmniej 
w ostatniej godzinie jego życia... 

Nie patrząc na Wacława, wyszłam z pokoju. Zda- 
je się, że wybuchnął płaczem. Nie zwracałam na to 
uwagi. 

Ubrałam prędko Lusinka, włożyłam futro. 

Kolasińska siedziała w drugim pokoju i beczała. 
Chcąc ją pocieszyć, odezwałam się: 

— Lepiej będzie, jak Kolasińska zostanie. Nie moż- 
na Musieńki pozostawiać bez opieki. Niech Kolasińska 
będzie zdrowa... 


Chciała coś do mnie powiedzieć, ale łzy zcisnęły 
jej gardło. Czułam, że ma do mnie żal. Wiedziałam, 
o co się jej rozchodzi: przy Wacławie o nic ją głowa nie 
zabolała. Niema się co dziwić! Kobieta przecież sta- 
ra, spracowana, nic dobrego nie użyła na tym świecie, 
to przynajmniej chciałaby mieć na resztę życia kąt spo- 
kojny i co jeść! 

Z Lusinkiem na ręku podeszłam do niej, pocałowa- 
łam ją w twarz. Zaczęła całować go tak mocno i gorą- 
co, jakby już nigdy miała go nie zobaczyć. 

Musiałam zabrać dziecko siłą. Na ulicy wsiadłam 
w sanki i każałam przynieść swoją walizkę. 

Spojrzałam w okna. 

Zdaje się, że za firanką stał Wacław. 


Nie zważając na nikogo z obecnych, Roinocki za- 
wołał na głos: 
— Helusiu.., Helusieńko.., 


USTATNIE WIADOMOSCI 


g 


śplechu zapomniałam najważniejszej rzeczy. Nie miała- 
bym nawet na bilet! 

Zajrzałam do środka, żeby sprawdzić, czy starczy 
ml na drogę i aż przymknęłam oczy: pełno było w niej 
pieniędzy. 

Czy Wacław je włożył? Czy Kolasińska? Skądby 
Kolasińska?1 

Na pewno on! 

Teraz myślę, że zrobił to x dobrego swego serca, 
ale wtedy pomyślałam: 

— W ostatniej chwili chce mnie jeszcze przekupić! 

Zostawiłam sobie dwieście ziotych, resztę odda- 
tam służącej i powiedziałam: 

— Proszę to oddać panu... jedźcie, gazdoł 

Pojechałam na dworzec. 

Do pociągu było jeszcze dużo czasu. 

Siadłam sobie w kąciku z Lusinkiem. Kazałam po- 
dać herbaty, bo było bardzo zimno. 

Nie myślałam wcale o tem, co mnie czeka w War- 
szawie. Pragnęłam tylko jak najprędzej dojechać, zo- 
baczyć Jerzego! | 

Serce biło mi niespokojnie. Nie o to, czy mi przeba- 
czy! Tego byłam pewna! Przecież, kiedy mu opowiem 
wszystko, ile  wycierpiałam, ile głodu miałam, 
przebaczy mi na pewno! Odczuje, jak bardzo go ko- 
cham, nie odtrąci mnie! Gotowa byłam zostać choćby 
służącą w niego, byle móc patrzeć na niegol 

Serce biło mi niespokojnie o co innego: o jego ży- 
cie! 3 
— Zawieźli go ciężko rannego -— kołatało się 
w mojej głowie i krew zamierała we mnie ze strachu, że 
nie zdążę przyjechać!... 

Kiedy tak siedziałam 1 poiłam Lusinka herbatą, na- 
gle usłyszałam: 

— Tolu! — Przede mną stał Wacław. 

Podniosłam głowę. 

— Tolu, nie odieżdżaj! — mówił cichym głosem. 

Zaprzeczyłam głową: 

— Nie mogę!... Muszę! Muszę do niego jechać! 
Daruję ci to, żeś mu zrobił krzywdę, daruję ci, żeś mnie 
chciał zabić... Ja muszę jechać. Nie zatrzymuj mnie. Ja 
go kocham !... : 

Patrzył na mnie smutnie. Stał nade mną i już nic 
nie mówił. 

Było mi przykro. 


pełne chwały w dziejach naszej ojczyzny, padła jakaś 
I skaza... 
Cierpiałam okrutnie. Ale wszystko wybaczam mo- 


Elektrycznością można ożywić na chwilę nawet jiemu katowi. 


trupa Wykonał parę ruchów. Miłość jest siłą jeszcze 
potężniejszą... 

To też na zew Jerzego, umierająca otworzyła oczy. 
Wyraz najwyższej szczęśliwości opromienił jej rysy 
anielskie. Poruszyła wargami, chcąc coś powiedzieć. 
Ale to był tylko jęk... 

Romocki pytał dalej: 

— Boli? 

Potrząsnęła 

— A bolało 

Odpowiedział mu cichutki szept zbielałych warg: 

— Taaak... 

Romocki poprosił wszystkich obecnych o opusz- 
czenie pokoju. 

Gdy wyszli, nachylił się do jej ucha i rzekł: 

— Zabito cię, Heluś.., Otruto!.. 

Helena drgnęła lękliwie... 

-Ostatnim wysiłkiem rzuciła wymowne spojrzenie w 
kierunku wchodzącej do pokoju Edyty, która wlot zro- 
zumiała, o co chodzi. Wyjęła z torebki list i podała go 
Jerzemu. 

Brzmiał: 

„Jureńku, 

, czekam na Ciebie. Wiem, że przyjedziesz. O, 
Jakże Cię kochałam... To też w imię czystej i cnotliwej 
miłości, łaczącej nas, błagam Cię zamilcz o przyczynie 
mojej śmierci. 

Wiem, dlaczego umieram. Widziałam na własne 
Oczy, jak mi podsypał truciznę. 

Chciał wolności. Umierzjąc, zwracam mu ią. 

Morderca-nosi nazwisko moich przodków, bo jest 
ze mna spokrewniony. Nie chce, aby na to nazwisko, 


głową, zaprzeczając. 


A Ty żegnaj mi, jedyny mój przyjacielu... Spotka- 
my się kiedyś w niebie...", 

Czytając ten testament męczennicy, Jerzy trzymał 
prawą ręką dłoń umierającej. Czuł z jej strony luciutki 
uścisk, ledwo wyczuwalny. 

Prędko schował list i spojrzał jej w oczy. 

Po jej bladem obliczu przemknął uśmiech szczęś- 
cła. A w oczach nagle błysnął promień błogiego upoje- 
nia i... zgasł... 

Był to jakby ostatni płomyk dogorywającego 
ogniska, po którym zazwyczaj zapada mrok... 

Ostatni w życia zapłonął i zgasi... 

Na wieki... 

Jerzy zamkną! powieki zmarłej, dał znak całemu 
otoczeniu, a sam nachylłł głowę nad zwłokami najdroż- 
szej mu istoty i wybuchnął rzewnym płaczem.... 

Przybył zapóźno!... 

Dzieło zniszczenia było już dokonane. Zobojętnia- 
ły na wszystko utonął w bezmiarze rozpaczy i żalu. 

Wtem ujrzał po drugiej stronie otomany Kotwicza. 

Trup Heleny dzielił ich obu. Nieubłagana niena- 
wiść zionęła z oczu hrabiego. 

Po chwili milczenia Kotwicz odezwał się: 

— Wezwałem pana do łoża żony i żałuję do- 
prawdy... 

Romocki zerwał się: 

— To pan mnie wzywał? Pan? 

— Ja... 

— W takim razie chyba byłem już w drodze, gdy 
pan wysłał depeszę... 

— Mniejsza o to. Dość, że ta pańska komedja roz- 
paczy nad zwłokami mojej żony uwłaszcza jej czci, 
której chcę bronić. Nie pozwolę na jej szkalowaniel.. 


CONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


— Nie gniewaj się na mnie — przemówiłam, bo to 


-— Weź przynajmniej pieniędzy więcej ze sobąt... 

—— Nie chcę brać od ciebie pieniędzy. 

— To są twoje pieniądze... Miałem je złożyć do 
P, K. O. na twoje nazwisko. 

— Dziękuję ci... ja nie mogę ich przyjąć. 

-— Pozwól się pożegnać... 

Podałainm mu rękę. Wpił się tak ustami, że bałam 
się, by mnie nie ugryzł. Szarpnęłam się. Widziałam, że 
dotknięcie mojej ręki zmienia go. Poczerwieniał cały. 
Przemknęło mi przez głowę, że zrobi tu jeszcze na 
dworcu jaką awanturę. Po tym pojedynku i awanturze 
w domu mogłam się po nim teraz spodziewać wszyst- 
kiego. 

I bałam się słusznie. Spojrzałam na niego i spo- 
strzegłam, że już zaciął zęby, twarz mu się ściągnęła, 
ręce zacisnął w pięści. 

— Ostatni raz cię błagam, zostań! — powiedział, 
nachylając się nade mną. 

Głos mu się zmienił w nieprzyjemny syk. Już go 
teraz znałam takim! 

Przestraszyłam się. Pociąg pewnie zaraz będzie, 
a on mi przy ludziach zrobi awanturę!... 
spokój się, Wacławie — powiedziałam, jak 
mogłam najtagodniej. — Uspokój się!... Jadę prawie-że 
na pogrzeb... 

— Nie pojedziesz! — syknął znów i chciał mnie 
złapać za rękę. 

Cofnęłam rękę i powiedziałam już ze złością, któ- 
rej nie mogłam opanować: 

— Uspokój się! Zawołam policjanta! 

— Spróbuj. Ja też mogę zawołać policjanta! Jeśli 
nie zostaniesz dobrowolnie, oskarżę cię, że mnie okrad- 
łaś! Wolę, żebyś siedziała w więzieniu, niżbyś miała 
jechać do niegol 

Zdrętwiałam z przerażenia. 

Słyszałam już gwizd pociągu. Zerwałam się z ław- 
ki, przytuliłam do siebie mocniej Lusinka, rozejrzaiam 
się za tragarzem, który zabrał moją walizkę. 

— Nie zrobisz takiej podłości — wyjakałam. 

— Gotów jestem na wszystko, byle ciebie nie 
utracić! — zawołał. 

Widziałam, że ludzie nam się przyglądają z pod 
oka, coraz bardziej się koło nas kręcą. 


D. €, fm. 


* 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kkresowianki 


niezupełnie rozu= 
miejąc, o co chodzi Kotwiczowi. 

Zapytał: 

— 1 więc?.. 

— Będziemy musieli się rozstać. Chciałbym panu, 
doktorze, zadać przedtem jeszcze jedno pytanie. 

— Słucham. 

— Jako lekarz stwierdził pan zgon mojej żony. 
Cóż pan teraz czynić zamierza? 

Teraz dopiero Jerzy odzyskał pełną świadomość 
i rzekł twardo: 

— Co zamierzam czynić? Spełnię mój obowiązek. 

— A na czem on polega? 

— Nie widzę powodu, aby to przed panem ukryć, 
Jeżeli tu przybyłem, to tylko aby obronić przyjaciółkę 
z lat dziecinnych przed najohydniejszą zbrodnią. Nie 
jestem tu, jako lekarz. Jestem, jako przyjaciel, obrońca 
i jako taki nie widzę się zobowiążany do czynienia ja- 
kichkolwiek tajemnic z tego, co się stało. 

Hrabia tylko zgrzytnął zębami i nic nie odpowie= 
dział. 

jerzy natomiast mówił dalej: 

Hrabina Kotwiczowa umarła, otruta przez pana. 
Otruta jednym z tych okropnych jadów roślinnych, któ 
re są niewidoczne i nie pozostawiają żadnych śladów, 
ale ja się tym działem specjalnie interesowałem, więc 
po pewnych objawach mogę w każdej chwili stwier- 
dzić, czem hrabina została otruta. 

=- Proszę, proszę, niech pan powie. Te mnie inte- 
resuję. 

— Na pierwszy rzut oka, sądzę, że $e mógł być 
sproszkowany wywar ž naparstnika lub białego cie- 
miernika. 

Słysząc to ostatnie słowo, hrabia zlekka drgnął, 
ale wnet zapanował nad sobą i rzekł tylko: 

== Kto to może wiedzieć? 


| Romocki spojrzał na hrabiego, 
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¿amach Prystora 


Senerał-gubernator pod grozą śmierci — Stworzenie bojowej organizacji 


Na kilkanaście minut przed od „Spiskowa Organizacja Bojowa” 


jazdem pociągu, 
kowski porozumieli Ssę, w jaki 
sposób dokonać zamachu. Pier- 
wsze dwa strzaiy miał oddać U- 
krzeja, następne Żukowski, po- 
czem obydwaj mieli usryć się 
pod stojącemi na bocznych to- 
rach pociągami i, korzystając z 
zamieszania, wywołanego zami- 
chem, wydostać się na ul. 
Chmielną, a stąd do zakonspiro- 
wanego lokalu, gdzie na rezul- 
tat zamachu oczekiwali towarzy 
sze. 

O godzinie 4.30 p.p. z pocze- 
kalni l-ej klasy wyszedł jakiś 
mężczyzna. Jego ostre spojrze- 
nie przywarło do twarzy Okrzei 
Okrzeja, jakby mimowoli, zsu- 
nął daszek czapki. Po chwili nie 
znajomy oddalił się. 

Scenę tę zaobserwował Żukow 
ski, to też mocniej Ścisnął scho- 
waną w kieszeni broń, gotów w 
każdej chwili do obrony towa- 
rzysza. Okazało się to zbytecz- 
ne. 

Tymczasem rozległ się sygnał 
odjazdu pociągu „,zagraniczne- 
o", 
zjawił się. 4amaciowcy pozosta 
li na swych stanowiskach w cią- 
gu dalszyca I5-tu minut, wkoń- 
cu jednak zrezygnowali i udali 
się, przez nikoża nie niepokoje- 
ni do swych towarzyszy. 


Okrzeja i żu-|W 3 dni później 


a generai-guDernator nie 
[i 


Tego samego dnia uxazał Się | 


oficjainy komunikat, zawiadamia 
jacy, że generał-gubernator Czer 
tkow, wszutek zaziębienia odo- 
czy: swój wyjazd zagranicę. 

Wtajemniczeni opowiadali je- 
dnak, zę decyzja Ouraczająca wy 
jazd powsta.a niemat na godzinę 
przed odejsceni pociągu. Pupio 
siu diategu, że genera, Uzertkow 
przeczuwa, ze będzie nań doku 
nany zamach. 

Nie daw to bynajmniej satyvs- 
fakcji przywudcow, ktorzy Zua- 
wali sobie Sprawę, iż nalezy Dez 
względnie dać mocną  „odpo- 
weuz“ moskiewskim siedaczomi 
za ich krwawe zorodnie. Posta- 
wa mas byia też tego rodzaju, żę 
przywodcy obawiali się utraty 
wpiywow, w wypadku bitriiepu 
zachowania się wobec Szalejyce 


go teroru. 

W  zakonspirowanym lokalu 
odbyło się pamiętne, historyczne 
zebranie wybitnych członków 
partji. 

Przebieg zebrania obfitowai 


w mezwysle burzīwe momenty. 
Dyskusja byia gwałtowna i na- 
miętna. 

„Krew niewinnych ofiar wola 
o pomstę" — krzyczeli jedni. 
„Nie mamy prawa siedzieć z za- 
łożonemi rękami“ — żądali dru- 
dzy. — „Niusimy pokazac siepa 
czom, że nie zlękniemy się tero- 
ru i potraiimy wywołać w ich 
szeregach chaos". 

Wreszcie przyjęto, już nad ra 
nem, po całonocnych obradach 
uchwaię o stworzeniu bojowej 
organizacji, zadaniem której bę- 
dzie wyłącznie dokonywanie za- 
machów na osoby, wskazane 
przez partję. 

W skład bojówki mieli wejść 
zaulani ludzie, o zdecydowanem 
obiiczu partyjnem, dla których 
poświęcenie życia na oitarzu 
walk o Niepodległość — było 
zaszczytem. 

Członkowie organizacji mieli 
prowadzić tryb życia wybitnie 
zakonspirowany, izolowani zu- 
po'nie nawet+od towarzyszy. Nie 
wolno im było prowadzić żadnej 
roboty partyjnej, nie wolno było 
jo nunikować się z towarzysza: 
pii 

Na zebraniu Centralnego Ko- 
mitetu P.P.S, zatwierdzono u- 
chwałę o stworzeni1 nowej: orga 
nizacii, która otrzymała nazwę: 


w skromnem 
mieszkanku przy ul. Przemysło- 
wej 1 zebrali się trzej pierwsi 
bojowcy nowej organizacji: Ale- 
ksander Prystor, b. premjer z 0- 
statnich lat, Okrzeja i Żukowski, 

Wspomniane mieszkanko na- 
leżało do pewnej akuszerki, sym 
patyzującej z P.P.S. Mimo to w 
ciągu wielu miesięcy akuszerka 
nie orjentowała się, że w jej ga- 
binecie omawiane są plany za- 
machów. Konspiracja była istot 
nie przeprowadzona z rzadką sta 
rannością. 

W czasie pierwszego zebrania 
bojowców, Prystor zakomuniko- 
wał towarzyszom, że został wy- 
brany komendantem. Zkolei wy- 
giosił płomienne przemówienie, 
wykazując, że straszliwe warun- 
ki, w jakich żyją, wymagają po- 
święcenia i zupełnego samoza- 
parcia się. 

W myśl instrukcji, wydanych 
przez Prystora, Żukowski i O- 


krzeja mieli porzucić swe zaję- 
cia, zmienić prywatne lokale i 


"wogóle zerwać kontakt nawet z 


najbliższymi towarzyszami. 

Pierwszein zadaniem bojow- 
ców było dobranie nowych to- 
swarzyszy do organizacji. Zada- 
nie to byo ogromnie trudne i od 
powiedzialne. Udało się jednak. 
Po kilku dniach organizacja li- 
czyła już 14 bojowców. 

Rozpoczęły się ćwiczenia z 
bronią. Bojowcy wybierali na 
ten cel zapadłe miejsca, gdzieś 
pod miastem, aie często huk wy- 
strzałów sprowadzał wystraszo- 
nych chłopów, którzy z wyba!u- 
szonemi oczami spoglądali na 
uzbrojonych mężczyzn.  Zrozu- 
miałe, że bojowcy zmuszeni byl: 
stale zmieniać miejsca ćwiczeń w 
obawie, by wieść o nich nie do- 
szła do policji. 

Wreszcie nadeszła prawdziwa 
„robota, 

(M. G.) 
Dalszy ciąg nastąpi. 


Str. 5, 


Eksport drzewa 


to praca dla 


Skoncentrowanie eksportu drze 
wa w jednem ręku doprowadziło 
przedewszystkieim do uzyskania 
lepszej ceny na rynkach zagrani- 
cznych, nawet do zwyżki cen na 
poszczególne gatunki drzewa. Po 
«at pierwszy drzewo nasze poszło 
na rynki zagraniczne jako drze- 
wo polskie z całkowitem ominię- 
ciem obcego, gdańskiego pośret- 
nika. I drzewo to dzięki staranne 
mu doborowi, zdobyło sobie mar 
kę jako najlepsze. W konsekwen 
cji juź dziś po niespełna dwu la- 
tach drzewo nasze zdobyło sobie 


rebotników 


wione dotrzyimywane, co oczywi 
ście posiada olbrzymie znacze” 
nie. 

„Paged“ eksportuje nietylko 
drzewo z lasów państwowych, 
ale również zakuynyj= na rynku 
wewnętrznym drzewo od prywat 
nych właścicieli, wpływa więc na 
polepszenie się sytuacji na ryn- 
ku drzewnym. Polska zaczęła eks 
portować takie gatunki drzewa, 
które poprzednio wogóle nie by- 
ły eksportowane. 

Największym sukcesem Lasów 
Państwowych jest zdobycie isu- 


rynki, których nigdy nie posiada |ku angielskiego. Obecnie wik- 


ło i dzieje się to w okresie ziej sy 
tuacji gospodarczej, w okresie sza 
lonej walki konkurencyjnej, kiedy 
n. p. Sowiety, Szwecja i Finland- 
ja od lat dzierżyły w swoich rę- 
kach te rynki. Widoki na przysz- 
łość są jak najlepsze. Dziś drze- 
wo polskie z lasów państwowych 
jest poszukiwane. Płaci się za nie 
wyższe ceny, aniżeli za inne, 
gdyż jak już wspominaliśmy, o- 
bok tego, że reprezentuje ono wy 
soki gatunek, dostawy są punktu- 
alnie wykonywane. terminy umó 


ASA RAGE EGW NŚ boi coiniih 


KRONIKA POLITYCZNA 


NIEMCY CHCĄ BYC 

TAK Uzex0OjUNE, JAK FRANCJA 

Za posrednictwem ambasadora fran- 
cuskiego w berlinie, który odbył dłuż- 
szą rozmowę z kanclerzem kKzeszy Hi- 
tierem, rozpoczęly się już rozmowy, 
mające doprowadzić do wyjaśnienia 
obecnej sytuacji. Ambasador bawi o= 
becnie w raryzu, z raportem o przebie 
gu tej rozmowy. 

Skoro się tysko wyjaśni sytuacja no 
wego rządu, zapadną w tej mierze od- 


powiednie postanowienia. Strona nie- 


iniecka podkreśla z naciskiem, że za- 
leży jej przedewszystkiem na przy:.1A- 
niu rownych praw w sprawach rozbro 
jemowych, to znaczy, że domaga się 
przyznania jej takiego stanu uzoroje- 
nia, jakie posiada Francja. 

Ubok tego wysuwa się zagadnienie 
Zagiębia Saary. Zagłębie Saary jest na 
mocy Traktatu Wersalskiego rządzone 
przez międzynarodową komisję, i nię 
raieży obecnie do skiadu Rzeszy. Za 
kilka lat ma się odbyć plebiscyt, któ- 
ry rvzstrzygnąc ma o przynależności 
tego terytorjum. Rzesza domaga się, 
by już ttraz, to jest przedterminowo 1 
bez plebiscytu, przyiączono Zagłębie 
Saary do Rzeszy Niemieckiej. 

W ANGLII MAJĄ NACZZJĘ, ŻE 

ROZBROJENIE NASTĄPI 

Poulne rozmowy i oiicjalne oferty, 
mające na ceiu załatwienie zagadnien 
rozoiojeniowych i powrotu Rzeszy Nie 
mieckiej do Ligi Narodów, są w peł- 
nym toku. Wczoraj na zakończenie dy- 
skusji nad niową tronową króla Jerze- 
go Y, zabrał gios wicepremjer Bald- 
win, który po omówiemiu zagadnień 
wewnętrznych, poruszył sprawy mię- 
dzynarodowe. Podkreślił on, że wiel- 
kie mocarstwa zachodnie uczynią 
wszystko, by uniknąć wyścigu zbro- 
jeń. Panstwa te, to jest Angija, Fran- 
cja i Włochy, będą pracowały nad po- 
wrotem Niemiec do Ligi Narodów. Cho 
dzi o zabezpieczenie pokoju. Aby u- 
wierzyć w pokojowe oświadczenia 
Rzeszy Niemieckiej musi ona dać pew- 
ne dowody. Francja jest dziś najbar- 
dziej pokojowem mocarstwem i współ 


praca Angljł jest jak  najściślejsza, 
Qba te narody, posiadające najstarszą 
kulturę stoją na straży pokoju świato- 
wego. Współpraca ta będzie nadal w 
całe; rozciągłości utrzymana. 

Baldwin oświadcza, że rozbrojenie 
odbywać się będzie mogło jedynie eta 
pami, i wyraził przekonanie, że w cią- 
gu kilku lat zostanie sprawa ta dopro- 
wadzona do idealnego stanu, jak tego 
pragną entuzjaści pokoju. 


REFORMA LIGI NARODÓW? 

Sekretarz generalny Ligi Narodów 
Avenoł zapowiedział swo] przyjażd do 
Londynu. Przybędzie on 10 grudnia i 
pozostanie 4 dni, w ciągy których ode 
będzie wyczerpujące rezmmowy z człon 
kami gabinetu. brytyjskiego. Tematem 
rozmów będzie m. in. kwestja Zrefor- 
mowania Łigi Naródów. 


CORAZ BARDZIEJ ZACAHŁANNIi 

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 
że niemiecka polityka zagraniczna nie 
zadowolni się tem sukcesami. Całe jej 
nastawienie wskazuje, że roszczenia ich 
pójdą coraz dalej, Prowadzą ani poli- 


tykę nietylko czynną, ale konsekwent- 
ną, opracowaną do najmniejszych 
szczegółów. Wyraża się ona w koiej- 
ności stawiania poszczególnych zagad 
nień na porządku dziennym. 

Już obecnie prowadzi się wytężoną 
agitację za zwrotem kolonji w Afryce. 

Poza tem Niemcy rozpoczęli rozsze- 
rzenie pojęcia „korytarz“. Najświeższe 
określenia „korytarza“ obejmują już po 
ważne części województwa poznań- 
skiego. 

Jak więc widzimy, aretyty niemiec- 
kie są nienasycone i ciągle rosuą. 
rosnąć będą! 

Tutaj tkwi właśnie zasadniczy błąd, 


szość naszej produkcji drzewnej 
idzie na rynek angielski, Angiie 
zawsze poszukiwaia materjał wy 
sokowariościowy. jest klientem 
stałym i dobrze płacącym. Zapo- 
trzebowanie na drzewo jest tam 
zawsze, gdyż Anglja wogóle nie 
posiada tego surowca. Przy kon- 
serwatywnym charakterze angiel 
skiego rynku zdobycie przez Pol- 
skę tego rynku posiada olbrzy- 
mie znaczenie ria przyszłość. 

Jak więc widzimy, przez włas 
ny eksport Lasy Państwowe nie- 
tylko zwiększyły. dócnody skarbu 
państwa, ale ożywiiy, rynek, przy 
czyniając się do uzyskania wyż- 
szej ceny za drzewo. Nie na tem 
jednak końiec. 

Dotychczas drzewa polskie 
szło wyłącznie przez Gdańsk, 
Gdyni nie brane w rachubę jako 
poriu drzewnego. Teraz po rocz- 
nej działalności „Pagedu* dwa- 
dzieścia kilka procent drzewa i- 
dzie już przez Gdynię. Zaiożoac 
tam wielkie place składowe, któ- 
re są utrzymane wręcz dossona- 
lẹ i zachwycają obcych. Dziki 
skierowaniu znacznego eksoure! 
drzewa przez Gdynię, port dait, 
się rozbudowuje 1 powoil-robi S. 
również i portem drzewny”: 

Dla sytuacji na rynku pracy w. 
p. przy węglu praca mecian:c:- 


popelniany w stosunku do, Niemiec. | na. Dzięki temu mniejszy es; t 
Błąd ten polega na przeświadczeniu, | drzewa zatrudnia trzydzieści kij- 


że ustępliwość w stosunku do Rzeszy, 


w jakiejś jednej sprawie pociągnie za! 


sobą nasycenie Niemiec. Tymczasem 


jest wręcz przeciwnie. Wskazuje na to] gla zaledwie 
z|cent. Przeszło jedna trzecia wszy 


dotychczasowe doświadczenie 
wszystkiemi rządami Kzeszy. A prąe- 
cież rząd kanclerza Hitlera jest najbar 
dziej bojowniczy w sensie rozszerza- 
nia zasięgu Niemiec! 


ka procent robotników, podcz2s 
gdy znacznie większy ezsnort wę 
dwadzizścia prn- 


stkich robotników portowych w 
Gdyni jest zatrudniona przy eks- 
porcie drzewa! 


Nedza robotników w Poisce poteguje si? 


34 grosze za godzinę pracy. 


Statystyka zarobków zobotni- 
czych w górnictwie, hutnictwie i 
przemyśle przetwórczym wyka- 
zuje, iż przeciętne zarobki robot- 
ników posiadają stałą tendencję 
zmżkową. Według obliczeń, w 
styczniu r. b. przeciętna płaca ro- 
botnicza wynosiła w Polsce 82 
grosze za godzinę. W lipcu r. b. 


jprzeciętny zarobek gadzinny ro- 
| botnika obniżył się'do 79 groszy. 
IW roku 1930 przeciętny zarobek 


Diutogi literackie na wystawie T. K. P. 


Z inicjatywy Komitetu 


Tygodnia b. m. o tej samej godzinie p. p. Wer- 


Książki Polskiej odbywać się będą najner i Otfinowski omówią powieść ko- 
wystawie książki (N. Świat 67 Klub U-.! palnianą w literaturze polskiej (Kade- 


rzędniczy)  15-minutowe 


wykłady ojna - wandrowskiego „Czarne Skrzy- 


współczesnej literaturze polskiej. Wy-|dła*, Morcinka „Wyrąbany chodnik", 


kładowcam będą członkowie Akade- 
nickieg» Klubu Artystycznego „S“, po 


loniści. Oryginalna jest metoda, obra- | grudnia, ci sami prelegenci d 
15-minutó-;, wać będą n. t. powieści kryminalnej. 


na przez nich dla swych 
wek: będą to djalogi, mianowicie 
dw'óch dyskutantów będzie się między 
sobą spierało o jakąś tezę, lub też bę- 
dzie to towarzyska rozmowa, wymia- 
na zapatrywań na dany temat literac= 
ki. 

W tym tygodniu odbędą się nastę- 
pujące wykłady: we wtorek 28 b. m. 
o godz. 17 p. p. Czyżewski i Matuszew 
ski będą rozmawiali o współczesnej li- 
ryce polskiej wogóle. We czwartek 30 


Kossowskiego „Szyb nr. 5"; Waśniew- 
skiego „Na podszybiu“). W sobotę, 2 
dyskuto- 


W przyszłym tygodniu odbędą się 
jeszcze następujące djalogi; o trylog- 
jach powieściowych 4hadena - Ban- 
drowskiego „Bigda“, Dąbrówskiej „No 
ce i Dnie“, Struga „Żółty krzyż"). dā- 
lej o wartości t. zw. reportażu, o liry- 
ce polskiej awangardy, o liryce Stafia 
1 Leśmiana (poezja łąki i wsi), o naj- 
nowszej polskiej powieści  społeczno- 


oczyczajowej, wkońcu 9 opowieściach A R 
„niesimowiłych” aż imi wynosił w czerwcu ;. b. 8,89 |glębokościash, 


robotniczy wynosił 1.01 zł. za go 
dzinę. 

Obliczenie powyższe obejmuje 
w gornictwie i hutnictwie wszyst 
kich zatrudniowych, a w przemy- 
śle przetwórczym tylko zakłady, 
zatrudniające conajmniej 20 ro- 
botników. Szczególnie silny spa- 
dek wykazują zarobki robotnicze 
w przemyśle przetwórczym. Naj- 
poważniejszy zarobek na godzi- 
nę, wynoszący od 81 groszy do 
1,10 zł. wykazują w przemyśle 
przetwórczym przemysły: poligra 
ficzny, budowlany, metalowy, che 
miczny i skórzany. 

Najmniej zarabiają robotnicy w 
przemyśle drzewnym, gdzie np. 
w tartakach przeciętny zarobek 
robotników wynosi 34 grosze za 
godzinę pracy. Przeszło 4/5 za- 
trudnionych w przemyśle przę- 
twórczym robotników zarabia po 
niżej 40 złotych tygodniowo, z te 
go zaś więcej, niż połowa, nie do 
sięga nawet do 20 złotych zarob- 
ku na tydzień. 

W górnictwie węglowem prze- 
ciętny zarobek dzienny łącznie z 
wynagrodzeniem za prace nad- 
liczbową i z dodatkami rodzinne-* 


zł, w hutnictwie żelaznem — 
9,52, w kopalhictwie rud — 3,82 
złotych. 

WEZ... 1 


W głębinach oceanu 

pulsuje życie 

Do portu w Bostonie powró- 
cił po dwuletniej podróży nau- 
kowej okręt „Atlantis“, „Atlan 
tis‘ spędził ten czds na Atlan- 
u, w zachodniej jego części. 

utaj ekspedycja naukowa ba 
dała przy pomocy Specjalnych 
aparatów przejawy życie w gie 
binach morskich. 

Wyniki badań  przesziy 
wszelkie oczekiwania  uczo- 
nych: okazało się, iż w na;wię- 
kszych nawet głęsinaciu pulsu- 
je życie roślinne i zwierzęce. 
Okazało się również. iż światło 
słoneczne dociera tam. gdzie. 
jak się dotąd zdawalo, panuje 
mrok. 

Biolog amerykański G. L. 
Clarke stwierdzil vrzy pomocy: 
komórki fotoek :ivezrei, r orto 
mienie ultrańosiuwe pr.oiizcąds 
ją aż do sanuso dna morsnie= 
go i one to ui oźi A 11 zwój 
faugy idlosy 357. i ao IR 
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Międzypaństwowe zawody bo- 
kserskie A.F.C. Ziżka (Brno) — 
Wawel (Kraków) 

W poniedziałek dnia 4 grudnia br. 
w hali Ośrodka WF. przy ul. Zwierzy- 
nieckiej 26 odbędą się międzypaństwo- 
we zawody bokserskie pomiędzy cze= 
ską drużyną A. F C Ziżka (Brno) a 
krakowskim Wawelem. W drużynie 
czeskiej wystąpi cały szereg mistrzów 
Ostr. Morawy jak i Czechosłowacji 
Wawel do tych zawodów pilnie się 
przygotowuje, by z tych zawodów któ- 
re poraz pierwszy odbędą się w Kra- 
kowie wyjść z honorem. W Wawelu 
w wadze ciężkiej wystąpi wicemistrz 
Polski Piłat. Początek zawodów o go- 
dzinie 8 wieczór. 
Bistrzoatwo kl. A. 

tenisn atołewego 

MW mistrzostwach tenisa stołowego 
w klasie A. uzyskano następnjące wy- 
niki: A 

Hakoach—Z. T. S. 6:1 

Makkabi — Siła 6:1 

Hagibor -- Wista 6:2 

Hakoach— Wisła 4:3 

Hagibor—Ż. T. S. 5:2 

Ostatnie dwa zwycięstwa nad mi- 
strzem Okręgu Wisłą stanowi sensa- 
cje zaznaczyć jednak należy, że Wisła 
grała w rezerwowym składzie, bez 
Szumilasa. Zaka, Mianowskiego i Her- 
bsta. Poszczególe wyniki przestawiają 
się następująco : 
Hakoach — Z. T. S. 


Ohrenstein—Keil 2:0 
Frommer—Kos 2:0 

Lanner— Goldstein 2:0 
Lehrfeld—Rosenberg 1:2 
Haubenstosch—Tellerman 2:0 w. o. 
Weissblatt—Schlang 2:0 w. o. 
Goldberg—Goldfarb 2:0 


Makkabi — Siła. 
Brandes—Lermer 2:0 
Fiirest—Spira 2:1 
Farher—Spira J. 2:0 
Riesser—Pistrong 2:0 
Steinbach —Weissman 2:0 
Hirschsprnny—Gletzer 0:2 


Hagibor — Siła. 
Weintraub—jJaskowski 2:6 
Majerczyk—Ganobis 2:0 
Scheinowitz—Stefaniuik 2:0 
Kleiner— Warenica 2:0 
Zysman—Kopf 1:2 
Stoger—Lublin 2:0 


Hąkoah— Wiała 
Wiasbiat—Warenica 2:0 
Ohrenstein—Lnblin 2:0 
Markowicz—Stefanink 0 2 
Lehrfeld—Herbst 0:2 
Lanner—Rzegociński 2:0 
Kopf—Frommer 1: 
Goldberg—Kwolewski 2:0 

Sędziował p. Hirsch. 


Hagibor—Ż. T. S. 


Sysman—Ferber 2:0 
Weintraub—Tellerman 1:2 
Schmalzbach—Lnftig 2:0 
Majerczyk—Demmer 2:0 
Stoger—Keil 2;1 
Weiberg—Goldfarb 2:1 
Scheinowitz—Rosenzweig 1:2 
Sędziował p. Celnik. 


Dalszy ciąg zawodów odbędzie się 


w sobotę i niedzielę. 
z i 


Ostrożnie z nabywaniem mięsa 
i wędlin z prowincji 

Ponieważ wielokrotnie stwier- 
dzono, że mięso i wędliny przy- 
wożone z prowincji bez kontro- 
li sanitarnej do miasta jest czę- 
sto niezdatnem do spożycia a 
nawet szkodliwem dla zdrowia, 
przeto Magistrat ponownie przy- 
pomina, że w myśl rozporządze- 
nia Ministra Spraw Wewnętrz. 
o dozorze nad mięsem i przet- 
worami mięsnemi, oraz zarządze- 
nia Magistratu, mięso przeznaczo- 
ne do sprzedarzy lub innego obie- 
gu do Spożycia-musi posiadać 
o ile pochodzi z tutejszej Rzeź- 
ni pieczęcie czytelne tutejszej 
rzeźni, zaś mięso pochodzące 
z prowincji pieczęcie rzeźni pro- 
wincjonalnej, oraz pieczęcie tu- 
tejszej kontroli na dowód, że zos- 
tało po wprowadzeniu do mias- 
ta ponownie w tutejszej rzeźni 
zbadane. 

Równocześnie Magistrat komu- 
nikuje, że wszelkie wyroby wę- 
dliniarskie i mięso, wprowadzo- 
ne do miasta z pominięciem kon- 
troli tutejszej Rzeżni a zatem 
przemycane ulegną zajęciu a win- 
ni niezastosowania się do wy- 
mienionych przepisów będą su- 
rowo karani i pociągnięci nawet 


do odpowiedzialności sądowej. 


KRO 


Bandyta przed sądem w Krakowie: 


Na ławie oskarżonych zasiadł 


karnym Edward Stoch lat 32 
z Dobczyc, nałogowy złodziej, 
osk. o to, że dn. 26 III. 1933 r. 
w Dobczycach zakradł się do 
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Franciszka Jeża i skradł 2 
przedmioty. Przyłapany na kra- 
dzieży przez Franciszka Jeża 


pobił go bardzo ciężko, ngwe 


RAK 


KOSE 


dując u niego stałe kalectwo. 


|wczoraj w sądzie okręgowym | sznury korali, tytoń oraz inne|Sąd skazał go na 3 lata c. w. 


Rozpr. przew. s. o. dr. Pilarski, 
wot. s. o. dr. Stuhr i Restorf, 
osk. prok. dr. Kuc. 


Fałszerka monet przed sądem 


Wczoraj przed sądem okręg. 
karnym w Krakowie zasiadła, 
jako oskarżona Franciszka Bez- 
nowska lat 33, ze Lwowa osk. 
o to, że w maju i czerwcu 1933 
tak we Lwowie i w Krakowie 
podrobione pieniądze kruszczo- 
we a to monety 10 złotowe pu- 
szczała w obieg, przechowywa- 


ła i przewoziła. 

Przytrzymana przez organa! 
P.P. na Stradomiu miała przy 
sobie dwie sztuki 10 zł. Do wi- 
ny się przynaje, ale tłumaczy 
się tem, że monety znalazła a 
kupując towar nie wiedziała o 
tem że są fałszywe. Nadmienić 
należy że Beznowska jest matką 


6-ga dzieci a 7 dziecko urodzi- 
ło się w więzieniu. 

Sąd skazał osk. Beznowską 
na 18 mies. więzienia. 

Rozprawie przew. s. o. dr. Pi- 
larski, wot. s. o. dr. Stuhr i Res- 
torf. osk. prok. dr. Przytulski 
bronił adw. dr. Pleszowski. 


Ujęcie groznej szajki złodzieji 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Załęgę Roma- 
na, lat 28, pomocnika tapicer- 
skiego, zam. w Krakowie przy 
ul. Kawiory 18, za kradzież 1 
skrzyni wyrobów tytoniowych, 


Kieparskim w dniu 24 XI 1933, 
na szkodę kHliurtowni Bratniej 
Pomocy studentów U. J. Nadto 
za współudział w tej kradzieży 
zatrzymano Kalitę Ludwika, lat 
28, dozorcę domu zam. w Kra- 


wart. 1880 zł. z wozu w Rynku 


kowie przy ul. św. Sebastjana 


17, Załęgę Franciszka, lat 42, 
murarza, i jego żonę Marjannę, 
l. 48, zam. w Krakowie przy ul. 
Kawiory 18. Skradzione wyroby 
tytoniowe prawie w całości od 
zatrzymanych odebrano. 


Utrzymywała narzeczonego za sprzeniewierzone pieniądze 


W dniu wczorajszym przed 
sędzią drem Janickim w krakow- 
skim Sądzie Okr. karnym toczy- 
ła się rozprawa przeciwko urzę- 
dniczce prywatnej Marji Kolu- 
szkównej, lat 27, zajętej ostatnio 
w Towarzystwie Akc. łódzkiej 
fabryki nici w Krakowie. 

Koluszkówna była początkowo 
zajęta jako pomocnicza siła bu- 
chalteryjna, później pracowała 
samodzielnie w likwidaturze i 
księgowości, a od czasu do czasu 
zastępowała kasjerkę firmy w 
czasie jej choroby lub urlopu. 
Mając wten sposób dostęp tak 


terji i do kasy, Koluszkówna 


dopuściła się, od grudnia 1929, 
r. licznych sprzeniewierzeń, przy- 
właszczając sobie rozmaite kwo- 
ty, uzyskane z inkasa, a niedo- 
bory powstałe w ten sposób, 
ukrywała fałszowaniem dowodów 
iasygnat kasowych, oraz fał- 
szywemi zestawieniami i wyka- 
zami buchalteryjnemi. 

W ten sposób Koluszkówna 
sprzeniewierzyła kwotę 36.268 zł 
i 75 gr. Kiedy malwersację tę 
ujawniono, Koluszkówne do wi- 
ny się w zupełności przyznała. 
Rozprawa sądowa wykazała, że 


do likwidatury, jak i do buchal- 


dziewczyna utrzymywałą z tych 
pieniędzy swego narzeczonego 
niejakiego Władysława Ziółkow- 
skiego, który studjował swego 
czasu za te pieniądze Politech- 
nikę w Gdańsku. 

Koluszkówna posyłała Ziół- 
kowskiemu po 250 zł. miesięcz- 
nie pomimo, iż sama brała pen- 
sji zaledwie 350 zł. 

Historję tę odcierpiała nieste- 
ty tylko Koluszkówna, gdyż Sąd 
skazał ją na karę 2-letniego 
więzienia, zawieszając jej odby- 
RE e na przeciąg lat 

-ciu. 


Defraudant skazany na więzienie 


W Kasie Stefczyka w Mogile 
od r. 1927 pełnił funkcję kasjera 
Jan Sawicki, rolnik, lat 48. W 
sierpniu br. rewident patronatu 
Spółdzielni Rolniczej, Wacław 

limanowski odkrył niedobór 


Wiadomości z kraju. 


Tajemnicze samobójstwe 
pięknej kobiety 
Przy ul. Kochanowskiego we 
Lwowie znaleziono na chodniku 


nieprzytomną elegancko ubraną 
kobietę. Przewieziono ją do szpi- 
tala. Jak się okazało, kobieta 
popełniła samobójstwo przez o- 
trucie strychniną. W torebce 
desparatki znaleziono 170 zł. o- 
raz kartkę treści następującej: 
Wszystko zabrałeś, bierz teraz 
życie! 

Z powodu braku dowodów 
tożsamość kobiety nieustalono. 


Lekarz pomagał w szmnglu 
„grypsów* więziennych 
W piątek na wokandzie war- 

szawskiego sądu okręgowego 

znajdzie się sprawa poczty wię- 
ziennej, zorganizowanej w wię- 
zieniu Mokotowskim przy ul. Ra- 
kowieckiej przez felczera wię- 
ziennego Ługowskiego i jedne- 
go z więźniów Czarneckiego. 

Obaj oskarżeni przebywają w 
więzieniu. Na rozprawę wezwa- 
no kilkadziesiąt świadków. 


Teatr dla dzieci i młodzieży 
„Bagatelka* 

W gmachu „Bagateli*, Kraków, ul. 
Karmelicka 4 

W niedzielę, dnia 3. grudnia o godz. 
3'30 popoł. odbędzie się przedstawie- 
nie bajki w 3 obrazach Marji Biliżanki 
pt. „Ala i Janek w kralnie cza- 
rów“. Prześliczna i wesołata bajeczka 
oczaruje i ubawi serdecznie wszystkie 
dzieci od najmłodszych de najstarszych 
Równocześnie rozpisuje teatr „Baga- 
telka“ konkurs na sztukę dla dzieci 
pisaną przez dzieci. Najlepsze prace 
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kasowy w kwocie 10.490 zł. 
Niedobór ten powstał skutkiem 
sprzeniewierzeń dokonanych sy- 
stematycznie przez Sawickiego 
w okresie od 1928 r. Wczoraj 
Sawicki stanął przed sądem kar- 
Ea 


Potwerne bratobójatwo na tle 
majątkowem 

Dwaj bracia Jan i Stanisław Sykita 
podziedziczyli po swym zmarłym ojcu 
Maciejn, duże gospodarstwo we wsi 
Niedźwiedź powiatu takowskiego. Po 
przeprowadzeniu podziału majątku na- 
stąpiły jednak kłótnie o miedzę granicz= 
ną, webec czego bracia postanowili,że 
cały majątek przejdzie w posiadanie 
Jana, zaś Stanisław otrzyma od niege 
spłatę w wysokości zł. 4.700. 

Jan Sykita jednak nie chciał płacić 
swemu bratn umówionej kwoty sknt- 
kiem czege wybuchały bardzo często 
kłótnie,'a nawet bijatyki pomiędzy brać- 
mi. Wkońcn sprawa została oddana 
do roxstrzyguięcia Urzędowi Rozjem- 
czemu, który rozłożył wsponianą kwe- 
tę, należną Stanisławowi na raty po 
400 zł. rocznie na okres 12 lat. Kiedy 
jednak Stanisław Sykita niezadowolo- 
ny z decyzji Urzędu Rozjemczego za” 
czął samowolnie %zbierać zbiory zpo- 
la Jana ten ostatatni zagroził mu nawet 
rewolwerem, chcąc go w ten sposób 
zeguać ze swego pola. 

Nautępnego dnia, gdy Stanisław zno- 
wu próbował zbierać zboże z pola Ja- 
na, doszło pomiędzy nimi do bójki, 
przyczem Jan kilkakrotnie uderzył Sta- 
nisława kosą w piersi, zabijając go na 
miejseu. 

Sąd w Łukowie wymierzył zabójcy 
wyrok 5 lat więzienia. 


Zasiłki dla bezrobotnysh 
co dwa tygodnie ? 


W czwartek 30 bm. na posie- 
dzeniu zarządu głównego Fun- 
duszu Bezrobocia wpłynie pro- 
jekt zmiany wypłat zasiłków 
dla bezrobotnych w odstępach 
nie tygodniowych, jak dotych- 
czas, lecz dwutygodniowych. 

Wnioskodawcy tego projektu 
pizytaczają, że przyczyni się to 
do usprawnienia i uproszczenia 
czynności administracyjnych Fun- 
duszu Pracy, który przejmuje 
dotychczasowe funkcje Państwo- 


. Na Żeńdrz ? 


wyrus, Prznwsanzaśz 
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nym, który skazał go na 8 m: 
więzienia, przyczem osk. odmó- 
wiono zawieszenia kary. 
Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Janicki, osk. prok. dr. Panek, 
bronił dr, Woźniakowski. 
me a 


Zuchwały rabunek u rabina 
Bandyci skradli depozyty wart. 
50 tys. zł. 


Dzisiaj w nocy lotem błyskawicy ro- 
zeszła się wśród żydowskiej dzielnicy 
Warszawy wiadomość o xuchwałym 
napadzie bandyckim na rabina Chaima 
Eingolda, przy ul. Miłej Nr. 7. Z do- 
chodzenia przeprowadzonego przez 
stołeczny urząd śledczy, okazałe się, 
że napadu dokonano w następujących 
okolicznościach : 

Wczoraj późnym wieczorem do mie- 
szkaniu rabina przybyło dwóch mło- 
dych Indzi— Zydów, z preśbą o po- 
radę w pewnej zawiłej kwestji prawnej. 
Jeden z przybyłych zwrócił się do ra- 
bina z prośbą by ten przyszedł z nim 
do oddzielnego pokoju i omówił do- 
kładnie kwestję. 

Gdy rabiu Eingold rozmawiał z przy- 

yłym— w międzyczasie drugi stero- 

ryzował słnżącą, otworzył wytrychem 
szafę i z rabował z niej 500 zł. go- 
tówka, kilkanaście weksli na 35 tys. zł. 
oraz wiele biżuterji, pozostawionych 
u rabina jako depozyty. 

Po dokonaniu rahunkn ebaj bandyci 
wybiegli tak szybko, że gdy rabin 
zorjentował się w sytnacji — wszelki 
pościg był jaż niemożliwy. 

O zuchwałym rabunkn zawiadomiono 
policję. Rabin Eingold poda! rysopis 
obu sprawców. Straty wynoszą około 
50 tys. zł. 
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Wyrok na 12 lndowców 


W. dniu wczorajszym zakończyła się 
rozprawa przeciw 12 ludowcom o zaba- 
wę w Grabie, w której potnrbowalijki)- 
ku posterunkowych.Sądfskaxałosk. Ko- 
lasa na 7 m. c.w. Noska 8 m. e. w. Kali- 
sza 4 m.c.w. J. Szeląga 4 m.c. w. Jana 
Gajocha 7m. c.w.Józefa Gajecha 7m.c.w. 
J. Szeląga 9 m. c. w. Jelenia 7 m. c. w. Jó- 
zefa Staneckiego 5 m. c. w. jaaa Stane- 
ckiego'4 m.c.w. Kazimierza Stanochę 
uwolniono. 

Rozpr. przew. 8. o. dr. Traczewski, 
osk. prok. dr. Boryczko, bronił adw. 
dr. Józej Woźniakowski. 


Teatr Miejski Igraszki muzyczne 


Kina. 
Adria: „X-ty kochanek" 
Appolie: „Rozkoszna przygoda” 
A i „Dreyfns* 
Premień: „Pnrpnrowa gondola“ 
it: „Orlątke”. 
Słońce: „Blend Wenns“ 
ztuka: „ Rewizor“ 
Uciecha. „Pocałnnek przed lustrem“ 
Wanda: ‚14 lipca“ 


RADJO 


Czwartek, 30 listopada 


Kraków, G. 7 Audycja poranna z 
Warszawy, 11'35 Program na dzień 
bieżący, 11'40 Transmisja z Warszawy 
11:50 Wiadomości bieżące, 11*57 Syg- 
nał czasu, hejnał, 12'05 Płyty oraz 
transmisja z Warszawy, 12:35 Trans- 
misje z Warszawy i Lwowa, 17:50 Pły- 
ty, 18 Transmisje 3 Warszawy, 19 
Program na dzień następny, 19:05 
„Skrzynka pocztowa“, 19:20 Rozmai- 
tości; 19*25 Transmisje z Warszawy i 


Wilna. 
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Pożar przy ul. Mazowickiej 


We środę popołudniu koło 
godziny 16.30 wybuchł w real- 
ności przy ul. Mazowieckiej 88, 
groźny pożar. Paliła się stodoła, 
pełna słomy i siana. Stodoła ta 
zbudowana była w ten sposób, 
iż mieściła się między dwoma 
mieszkalnemi budynkami muro- 
wanemi, oraz dalej odniej sto- 
jącemi domami drewnianemi. 

Pożar ten wywołał olbrzymią 
panikę wśród mieszkańców, któ- 
rzy w popłoąhu opuścili swe 
mieszkania. 

Na miejsce pożaru zawezwa- 
no straż pożarną, która ogień 
zlokalizowała. 


Sensacyjna rozprawa 
komnnistyczna 
Dziś przed sądem okręgowym 
karnym w Krakowie odbędzie 
się rozprawa komunistyczna 
przeciw Hadesowi Posnerowi l. 
23, słuchczowi III. roku praw 
oraz 27 współtowarzyszom. 


Niemiła przygoda 
dwu cór koryntu 
Pogotowie ratunkowe zaopa- 
trzyło w dniu wczorajszym dwie 
damy z półświatka, pobite przez 
nieżnanych osobników, I tak na 
ul. Szpitalnej koło godz. 8 wiecz. 
została pobita Rozalja Birkenstal, 
l. 36, odnosząc tłuczoną ranę 
na głowie. W godz. nocnych na 
ul. Sławkowskiej pobił jakiś nie- 
znany przechodzień Annę Wi- 
śniowską, lat 30. 


Zaczadzenie się dwu kobiet 

O godzinie 4-18] nad ranem 
wzywano Pogotowie Ratunkowe 
na ulicę Kościuszki 32, gdzie 
uległy zaczadzeniu kucharka 
Dora Spinder, lat 43, i Bogumiła 
Stalówna pokojówka, 1. 29. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
Spinderówną, przewieziono w 
stanie groźnym do szpitala św 
Łazarza, natomiast pokojówkę 
pozostawiono opiece domowej. 
Rozprucie kasy w Stow. Fnnkcj. 

Magistratu w Krakowie 


Wczoraj w nocy nieznani na- 
razie sprawcy dostali się do 
biur Stow. Funkcj. Magistratu 
w Krakowie przy ul. Ruskiej 2, 
gdzie rozpruli kasę ogniotrwałą 
i skradli gotówkę 1443 zł. 29 gr. 
poczem zbiegli. Dochodzenia 
prowadzi się. 


Potworne zamordowanie 
żony kolejarza 


Głośna przed kilku tygodniami 
sprawa zamordowania żony pra- 
cownika kolejowego Ogrodow- 
skiego oraz tejemniczego zagi- 
nięcia syna jego 7-letniego Sta» 
sia, znalazła dzisiaj częściowe 
rozwiązanie. 

Na polach w okolicy Sołacza 
znaleziono zwłoki Stasia Ogro- 
dowskiego w stanie zupełnego 
rozkładu. 

Jak wiadomo, Ogrodowski, 
który jest podejrzany o zamor= 
dowanie swej żony i przebywa 
od wielu tygodni w areszcie, 


Zatrzymanie prezesa gminy 
żydowskiej 
Policja zatrzymała prezesa gmi- 
ny żydowskiej w Uhnowie, Elja- 
sza Reichmera i jego syna pod 
zarzutem dokonania malwersacyj 
pieniądzmi gminy. 


- Valafoa 173.09 (od gadz. 8 —11 wam * 


młasięczea zi. $.— wraz z odnosxaniem de dema, 


Orzkara'e Morns, Kroków Ws GA 


